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Rozmowy z mężami stanu USA

Pierwszy etap amerykańskiej wizyty wicepremiera Jaro­
szewicza i towarzyszących mu osób został zakończony. 

Wypełniły go rozmowy z czołowymi przedstawicielami rządu 
amerykańskiego — prezydentem Eisenhowerem, sekreta­
rzem handlu Mucllerem, sekretarzem rolnictwa, Bensonem, 
podsekretarzem stanu Dillonem oraz prezesem Państwowego 
Banku Eksportowo-Importowego Waughem, dyrektorem 
administracji do spraw współpracy międzynarodowej Rid- 
dlebergercm, a także wieloma przedstawicielami świata 
przemysłowego i handlowego.
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W sobotę wieczorem członko 
wie delegacji, którym to warzy 
szył ambasador Spasowski i 
minister pełnomocny, prof. 
Łychowski, -wyjechali do Pitts- 
burgha, rozpoczynając 10-dnio 
wą podróż po Stanach Zjedno­
czonych.

„Z dotychczasowego przebie 
gu wizyty jesteśmy zadowole­
ni— oświadczył przedstawicie­
lowi PAP wicepremier Jaro­
szewicz. Rozmowy, które odby 
liśmy, cechowała rzeczowość. 
Można stwierdzić, iż ich atmos 
fera była przyjazna. Wachlarz 
poruszonych przez nas zaga­
dnień był szeroki i obejmował 
zarówno interesujące nas pro­
blemy polityczne, jak i gospo­
darcze. Dokonujemy jedynie 
wymiany poglądów i pragnie­
my wyjaśnić nasze wzajemne 
stanowisko. Ze szczególną przy 
jemnością wspominamy wizy­
tę u prezydenta Eisenhowera, 
o którego życzliwym do Polski 
stosunku mogliśmy się. raz je­
szcze przekonać”. (PAP)

„Powodzenia Mac 
-skończcie 
z eksplozjami!

W sobotę rano premier bry­
tyjski — Macmillan, opuścił 
Londyn na pokładzie'samolotu 
wojskowego „Comet”, udając 
się do Waszyngtonu. Towarzy­
szy mu niewielka grupa dorad 
ców.

Celem podróży premiera jest 
omówienie z prezydentem Ei­
senhowerem ostatniej propo­
zycji radzieckiej w sprawie 
zakazu doświadczalnych 
plozji nuklearnych.

Na lotnisku zebrała się 
pa członków brytyjskiego 
chu na rzecz rozbrojenia 

eks-

gru- 
,,ru- 
nu-

klearnego”, którzy żegnali pre 
miera okrzykami: „Powodze­
nia, Mac!”, „Skończcie z eks­
plozjami nuklearnymi!”.

PAP

Goście z CSR 
opuścili Poznań

W trzecim dniu pobytu w 
naszym województwie, goście 
czescy wizytowali Kościańskie. 
Z osiągnięciami rolnictwa za 
poznał ich I sekretarz Kom;te 
tu Powiatowego — Władysław 
Turek na spotkaniu gości z 
działaczami partyjnymi.

Następnie goście zwiedzili 
PGR Gołębin Stary. W drodze 
do Państwowej Stadniny Ko- 
hi w Racocie zatrzymali się w 
Gierłachowie dla zapoznania 
SI? z działalnością miejscowe­
go kółka rolniczego.

Po zwiedzeniu Rącotu dele­
gacja powróciła do Poznania, 
z którego w godzinach popo­
łudniowych serdecznie żegna­
na, udała się w dalszą podróż 
do Gdańska, (jk)

UNICEF dla dzieci polskich
W tych dniach powrócił z wiosennej sesji rady zarządza­

jącej UNICEF (Fundusz Pomocy Dzieciom ONZ) w Nowym
Jorku, delegat Polski do UNICEF
rad$’ zarządzającej — dr Bogusław Kożusznik.

W czasie sesji rozpatrywano m. in. sprawę pomocy finan­
sowej dla 80 państw, a wśród nich dla Polski, której przy­
znano 60 tys. dolarów na zakup kilkudziesięciu samochodów 
'vraz z wyposażeniem dentystycznym (fotele, wiertarki itp.) 
z przeznaczeniem dla szkół wiejskich.

Prawdopodobnie jeszcze w tym roku rozważana będzie też 
sprawa pomocy UNICEF w dziedzinie zwalczania gruźlicy 
"śród dzieci w naszym kraju. (PAP)

Spotkania uf l^alufadarza

podróż po Francji
Premier ZSRR rozpoczął

Weekend w Genewie
W pracach Komitetu Rozbro 

jeniowego 10 państw nastąpiła 
dwudniowa przerwa. Poszcze­
gólne delegacje skorzystały z 
tego, aby zastanowić się nad 
dalszym przebiegiem obrad. 
Zawieszone zostały także na 
parę dni obrady konferencji 
atomowej trzech wielkich mo­
carstw.

„Mazowsze" w Osaka
Mieszkańcy Osaka bardzo 

ciepło i serdecznie przyjęli 
przybyłych tam członków ze­
społu ,,Mazowsze”. Na dwor­
cu oczekiwały artystów tłu­
my młodzieży, przedstawiciele 
świata kulturalnego, prasy i 
radia.

Nowe nominacje
Rada Państwa na wniosek 

Prezesa Rady Ministrów powo 
lała obywatela Mariana Ole­
wińskiego na stanowisko mi­
nistra budownictwa i przemy­
słu materiałów budowlanych, 
odwołując z tego stanowiska 
obywatela Stefana Pietrusiewi 
cza w związku z jego przej­
ściem na inne stanowisko pań­
stwowe.

Rada 
Prezesa 
wołała
Smoleńskiego na stanowisko 
przewodniczącego Komitetu do 

(PAP)Spraw Techniki.

25 bm. odbyło sią w Belwe­
derze spotkanie uczestników 
obradującego w Warszawie IV 
Kongresu Zrzeszenia Studen­
tów Polskich z Przewodniczą 
cym Rady Państwa Aleksan­
drem Zawadzkim. Na zdjąciu: 
Aleksander Zaw>adzki i wice­
minister szkolnictwa wyższego 
Eugenia Krassowska z uczest­

nikami spotkania.
CAF — fot. Wdowiński

Delegaci na IV Kongres ZSP
u kierowników resortów

9(^bm. w godzinach wieczornych, grupa uczestników ob- 
— radującego w Warszawie IV kongresu Zrzeszenia Stu­

dentów Polskich spotkała się z ministrem szkolnictwa wyż­
szego — mgr. inż. Henrykiem Golańskim.

W toku rozmowy, w której 
uczestniczyli także: podsekre­
tarz stanu — E. Krassowska, 
sekre-tarz Rady Głównej Szkol 
nictwa Wyższego — prof. J. 
Tymowski oraz kilku rekto­
rów, poruszono szereg spraw, 
dotyczących życia i nauki mło 
dzieży akademickiej. Dyskuto 
wano m. in. o praktykach stu­
denckich, produkcyjnych sta­
żach podyplomowych, progra­
mach studiów w politechni­
kach oraz o pracy samorządu 
w domach studenckich.

Podobne spotkania delega­
tów kongresu odbyły się w mi 
nisterstwach: oświaty, zdro-

Państwa na wniosek 
Rady Ministrów po- 
obywatela Dionizego

wiceprzewodniczący

premier Związku Radzieckiego rozpoczął w sobotę swą 
1 podróż po kraju. O godzinie 8.55 czasu miejscowego 

zajął on miejsce na pokładzie odrzutowego samolotu pasa­
żerskiego „Caravelle”, oddanego do jego dyspozycji przez 
władze francuskie. Drugi samolot tego samego typu uniósł 
na swym pokładzie osobistości radzieckie i francuskie oraz 
dziennikarzy. Specjalny samolot służy do transportu bagaży.

Pierwszym miastem po sto­
licy Francji, które gości u sie 
bie szefa rządu radzieckiego, 
jest Bordeaux. O godzinie 10 
samolot, wiozący przewodni- 
czącego^ady Ministrów ZSRR 
wylądował na lotnisku Merig 
nac. Na powitanie dostojnego 
gościa przybyli mer miasta 
Bordeaux i zarazem przewod­
niczący Zgromadzenia Narodo 
wego Francji Chaban-Delmas 
i wiceprefekt Delaunay.

wia, pracy i opieki społecznej 
oraz w Głównym Komitecie 
Kultury Fizycznej i Turystyki.

PAP

W,,.. "H"-

Ogólna tendencja zmian pogody 
— wzrost zachmurzenia i możliwe 
opady.

27 bm. — zachmurzenie umiar­
kowane. Temperatura średnia 4 
st., nocą do zera; w dzień — do 9 
stopni.

O godzinie 10.15 szef rządu 
radzieckiego opuścił lotnisko 
i wyjechał wraz z orszakiem 
towarzyszących mu osób w 
stronę nowej dzielnicy miasta 
Bordeaux, Benauge.

Po zwiedzeniu miasteczka 
robotniczego Benauge premier 
Chruszczów towarzyszące
mu osoby przybyli o godzinie 
11.12 na Plac Teatralny, poło­
żony w centrum Bordeaux. W 
gmachu Teatru Wielkiego od­
była się ceremonia prezenta­
cji, w której prefekt Gironde, 
Delaunay przedstawił premie­
rowi Chruszczowowi deputo­
wanych, senatorów, korpus 
konsularny, miejscowe dowódz 
two wojskowe, przedstawicie­
li sądownictwa, radnych itp.

Po ceremonii prezentacji 
oficjalny orszak skierował się 
do gmachu prefektury. Powi­
tanie zgotowane dostojnemu 
gościowi było oryginalne i u- 
trzymane w stylu godnym tra 
dycji miasta Bordeaux: markiz 
de Lur - Saluces, właściciel 
sławnych winnic i piwnic 
„Chateau-Yąuem” (jedno z naj 
szlachetniejszych win francus­
kich) ^owitał w języku rosyj­
skim szefa rządu radzieckie­
go i następnie, po zarecytowa­
niu wyjątków z „Eugeniusza 
Oniegina” opiewających zale­
ty „Bordeaux”, ofiarował mu 
butelkę wina „Medoc” (jeden 
z gatunków „Bordeaux”) z ro­
ku 1894. Wino to ma więc do­
kładnie tyle lat... ile liczy so­
bie premier Chruszczów.

,Pan chce mi przypomnieć 
mój wiek” — roześmiał się pre 
mier Chruszczów wskazując na

1 >3 grosze — i 
Antoniego Wróbla

Dlaczego zgF j 
nęli Bagiński i 
Wieczorkiewicz?

Ostatnie dni 
miasta Danzig > 
„Proszę o głos!“— i 
Piotra Życkiego j 
Miłość Marty — ; 
fragment powieści 
Bogusława Koguta

Hitler i przed- 
wojenna Litwa 
„O Wiarusie z Ko­
łaczkowie, co z 
Kościuszką gadał“ j 
— Józefa Pieprzyka

Wesołe „Moje i 
miasteczko"-MIK-a <

datę wypisaną na butelce.
„To był szczęśliwy rok” — 

odpowiedział uprzejmie mar­
kiz de Lur-Saluces.

Następnie premier Chru­
szczów wraz z towarzyszący­
mi osobami przybył do mero- 
stwa miasta Bordeaux, na śnia 
danie wydane na jego cześć. 
W czasie przystawek nastąpiła 
wymiana podarunków.

Oprócz skrzynki najlepszych 
win, Chruszczów otrzymał 
piękne 3-tomowe wydanie 
dziel wszystkich Montesąuieu.

Z Bordeaux Nikita Chrusz­
czów, wraz z towarzyszącymi 
mu osobami, udał się samolo­
tem do Tarbe. W pobliżu tej 
miejscowości premier zwiedził 
największe zakłady produkcji 
gazu przemysłowego we Fran­
cji. Nocleg po tym pierwszym 
dniu przypadł w Pau, skąd 
dziś rano przewodniczący Ra­
dy Ministrów ZSRR odleci do 
Marsylii. (PAP)

Polacy hez porażki
Drugi dzień międzynarodo­

wego turnieju szablowego roz­
grywanego w Warszawie za­
inaugurował pojedynek naszej 
II drużyny z reprezentacją 
NRF. Zwyciężyli Polacy 10:6.

W pierwszym dniu późnym 
wieczorem Polska I pokonała
Włochy 11:5.

Francja, po 
nym remisie z 
zrehabilitowała 

niespodziewa- 
NRF, wczoraj 
się, odnosząc

wysokie zwycięstwo nad 
blami Włoch 12:4.

Pierwsza reprezentacja 
ski pokonała wysoko 
14:2.

sza-

Pol- 
NRF

Duże zainteresowanie wywo­
łało spotkanie Węgry — ZSRR. 
Spodziewano się zaciętego me­
czu, tymczasem Węgrzy byli 
zdecydowanie lepsi i zwycię­
żyli 10:6.

Druga reprezentacja Polski 
przegrała z Francją 5:11.

Węgrzy pokonali Wołochów w 
stosuku 11:5.

W ostatnim meczu wieczoru 
Polska I pokonała ZSRR — 8:8 
(63:62).

Bez porażki są jedynie ze­
społy Polski i Węgier.

Dzisiaj ostatni dzień turnie­
ju m. in. spotkanie Polska — 
Węgry. (PAP)

Wiatki &z.a£>elomacz
Tradycyjny sześciomecz sza* 
blowy z udziałem zespołów 
Francji, NRF, Wągier, Włoch, 
ZSRR i Polski przyniósł już 
w pierwszym dniu kilka nie­
spodzianek, m. in. remis Fraw 
cuzów z NRF. Na zdjąciu frag 
ment snotkania na warszaw­
skiej planszy: Fezsa (Wągry) 

— Theurhauf (NRF).
Fot. — CAF



Sfr. ? FELIETON GŁOS POLITYKA

wielopolski
Redaktor naczelny — Leonard 
Wąchalski, zastępca redaktora 
naczelnego i kierownik działu 
publicystyki — Eugeniusz Kitz- 
mann, sekretarze redakcji — 
Marian Flejsierowicz i Wiesław 
Porzycki, kierownicy działów: 
kultury — Janusz Biniek, miej­
skiego — Eugeniusz Cofta, spor­
towego — Tadeusz Kaczmarek, 
terenowego — Józef Pieprzyk. 
Dzisiejszy serwis informacyj- 
no-poiityczny do druku przy­

gotował Feliks Biłoś.

zginęli Bagiński i Wieczorkiewicz?
Str. 2

marca 1925 roku w wa 
—‘ * gonie kolejowym stoją 

cym na torze pod granicą 
radziccko-polską w rejo­

nie Stołpców—Mołodecz-
na, padły strzały. Podofi­
cer policji Muraszko za­
mordował dwóch oficerów 
— komunistów polskich: 
pof. Walerego Bagińskiego 
i ppor. Antoniego Wieczór 
kiewicza, których — zgod­
nie z decyzją Ministra

WTRĄCAM SWOJE 3 GROSZE

Dlaczego Niemcy zachód - 
' nie sprawiają tyle kłopotu 
europejskiej polityce?

Wiele przyczyn i okolicz­
ności złożyło się na obecny 
stan rzeczy. Niemałą rolę 
w przekształceniu państwa 
boń skiego w źródło ■wszela­
kich niepokojów, w instru­
ment psucia atmosfery poli­
tycznej, odegrali dawni wy­
bitni hitlerowcy, którzy dziś 
piastują najwyższe godności 
w NRF.

Pisze teraz prasa zwła­
szcza o trzech postaciach re 
żimu adenauerowskiego; ich 
nazwiska: Globke, Ober- 
land“r i Strauss. Oto nasze 
.,3 grosze"’ do życiorysów 
tych osobistości:

Soński gabinet
skich i dywersyjnych, które 
dokonywały potwornych be 
stiaistw i gwałtów w Ho­
landii, Belgii i Związku Ra­
dzieckim. W okupowanym 
Lwo-wie oddział Oberlande- 
ra wymordował kilkudzie­
sięciu najwybitniejszych 
polskich intelektualistów. 
Wśród ofiar znalazł się też 
wielki pisarz Boy-Żeleński.

Zły duch polityki zachod- 
nioniemieckiej — dr Hans 
Glob-ke, prawnik od siedmiu 
boleści — współautor hitle­
rowskich ustaw norymber­
skich (dla „ochrony krwi 
niemieckiej”), które stwo­
rzyły prawną podstawę do 
masowej eksterminacji Ży­
dów niemieckich. Globke 
zajmuje stanowisko szefa 
urzędu kanclerskiego.

Dobrze poinformowana ga 
zeta ,,Bild’’ — pisze, że Glob 
ke jest „szarą eminencją”, 
posiadającą „więcej władzv 
i wpływu niż wszystkich 17 
ministrów (rządu bońskie- 
go) razem wziętych”. Jemu 
podlega tzw. „fundusz ga­
dzinowy” (fundusz państwo 
wy. przeznaczony na cele 
partyjne i propagandowe) 
oraz służba wywiadowcza 
gen. Gehlena. Źa Globkem

Franciszek Józef Strauss ( 
minister wojny, wyższe sta- J 
nowiska dowódcze w woj- ) 
sku zachodnio-niemieckim ) 
obsadza starymi hitlerowca j 
mi. Jeszcze jeden szaleniec 
z szeregu kandydatów, na 1 
podpalaczy świata. Całe 
szczęście, że dziś z tym pod 
pałaniem już nie tak łatwo 
jak za czasów smutnej pa- । 
mięci, Adolfa. Strauss wystą 
pił z propozycją zainstalo- ] 
wania baz bońskiej armii na I 
terytorium Hiszpanii. W ten 1 
sposób chciał „kuchennymi 
schodami” wprowadzić fran i 
kistowską Hiszpanię do 
NATO. Aic jego plany szyte ' 
nazbyt grubymi nićmi — 
zakończyły się fiaskiem i ' 
grubą kompromitacja. Ostre ( 
głosy oburzenia przeciw । 
awanturniczym pomysłom I 
Straussa odzywają się we I 
Francji i Anglii. ]

No i jak się Wam „wi­
dzą” te upiorne postacie? 
Katolików musi chyba smu 
cić fakt, iż papież przyjął 
na osobiste] audiencji hersz 
ta tej bandy, mistrza zako­
nu krzyżackiego — kancle­
rza Konrada Adenauera.

Antoni Wróbel
stoi przede wszystkim 
zachodnioniemiecki 
bankier Abs.

kler 
oraz

Głos 

obserwatora

W 55■rocznieę mordu pod StoSpcams

Sprawiedliwości, Żychliń-
skiego eskortował do
granicy radzieckiej w celu 
dokonania wymiany na 
aresztowanych w Związku 
Radzieckim polskich kontr 
rewolucjonistów.

W kilka tygodni później 
przed Sądem Okręgowym w 
Nowogródku rozpoczął się pro 
ces Muraszki. Sprawę — któ­
rą usiłował zatuszować rząd
Chjeno-Piasta wszczęto z
inicjatywy znanych lewico­
wych adwokatów Duracza i 
Honigwilla. A tymczasem en­
decka i chadecka prasa pod­
niosła krzyk w obronie Mu- 
raszki. Podobnie jak trzy la­
ta przed tym mordercę pre­
zydenta Gabriela Narutowi­
cza Niewiadomskiego, tak te 
raz Muraszkę pasowano na 
„bohatera narodowego”.

Muraszko wykręcił się zaled 
wie kilkuletnim więzieniem. 
Był później sekwestratorem 
na kresach, agentem „defy” 
(policji politycznej, której 
działalność skierowana była 
przeciwko komunistom) na 
Wołyniu i... współpracowni­
kiem II Oddziału litewskiego 
Sztabu Generalnego, a pod­
czas okupacji mundurowym 
gestapowcem w Warszawie, 
gdzie też gubi się ślad po 
nim.

KIM BYŁY OFIARY?
P orucznik Antoni Bagiń- 
’ ski, działacz KPP, był w

położył Bagiński duże zasługi 
dzięki swym talentom orga­
nizatorskim. Potrafił ująć so­
bie żołnierzy, lubili go” — 
zeznał przed Sądem Wojsko­
wym 25 listopada 1923 roku 
komendant Szkoły Zbrojmi- 
strzów, ppłk. Podwysocki. Ta 
ki był Bagiński, działacz Ko­
munistycznej Partii Polski.
f^owódca oddziału w III 

Powstaniu Śląskim, ofi­
cer korpusu administracji ar­
mii, były działacz POW, akty 
wista KPP, ppor. Antoni Wie 
czorkiewicz — nie znał przed 
aresztowaniem Bagińskiego, 
ale na życzenie rządu Chje-
no-Piasta przewodniczący

chwili aresztowania 
wnikiem kursów w
zbrój mistrzów, 
krzyż Virtuti 
many za lata 
to działał w 
tyłach armii <

Zdobił

kiero- 
szkole 

t go
Militari, otrzy- 
1914—15, kiedy 
operującym na 

carskiej Oddzia
le Party zancko-Dy wersyjnym 
Legionów. Wcześniej był u- 
dział w strajku szkolnym 
1905—7 r. na terenie Gimna­
zjum Chrzanowskiego w War 
szawie, redagowanie patrio­
tycznego pisma „Walka o 
szkoły polską” i studia pra­
wnicze w Krakowie Później 
internowanie w Szczypiornie 
za odmowę przysięgi na wier 
ność Radzie Regencyjnej, dzia 
łalność w POW i służba w Mi 
licji Ludowej. „Dla szkoły

Tambroni
nowym premierem 
rządu włoskiego

Trwający przez 31 dni kry­
zys rządowy we Włoszech zo­
stał rozwiązany. Prezydent 
Gronchi podpisał dekret o 
mianowaniu Tambroniego prze 
wodniczącym Rady Ministrów 
i o składzie nowego gabinetu. 
Ministrem spraw zagranicz­
nych został A. Segni.

W skład nowego rządu wcho 
dzi 17 członków byłego gabi­
netu Segniego z ogólnej licz­
by 21. Rząd Tambroniego jest 
gabinetem składającym sie 
wyłącznie z przedstawicieli 
chadecji. (PAP)

sądu płk. Daniec i prokurator 
ppłk. Janczewski połączyli 
sprawy Bagińskiego i Wieczór 
.kiewicza, aresztowanych za 
przynależność do KPRP (a 
właściwie już do powstałej 
świeżo po III Zjeździe we 
wrześniu 1923 r. KPP) w jed 
ną całość. Obu oficerów oskar 
żono o wysadzenie 13 paź­
dziernika 1923 roku „celem 
wywołania przewrotu” pro­
chowni Cytadeli warszaw­
skiej, mimo że w chwili wy­
buchu obaj byli już osadzeni 
w więzieniu.

PRZYCZYNY EKSPLOZJI
| ” października 1923 roku 
’ ' około godziny 9 nad Cy­

tadelą wzbił się w górę grzyb 
dymu i potężny grzmot za­
trząsł północną dzielnicą War­
szawy. Runę-y oblepiające sto­
ki Cytadeli lepianki, a szyby 
i ramy okienne wyleciały z 
okien aż na Starym Mieście. 
To eksplodowało w prochowni 
Cytadeli około 209 wagonów 
materiałów wybuchowych. Na 
miejscu, gdzie stała prochow­
nia czerniał teraz wielki lej. 
Ciężkie straty (ok. 40 zabitych 
i ok. 400 rannych) poniosły 
kwaterujące w Cytadeli 21 i 
35 pułki piechoty.

Sfery rządzące usiłowały 
zwalić odpowiedzialność za 
straszliwy wypadek na ko­
munistów. A jak wyglądały 
przyczyny katastrofy?

„Rzeczoznawcy oświadczają, 
żc powietrze w laboratorium 
było zazwyczaj przesycone ta­
ką olbrzymią masą łatwopal­
nych substancji, że wystarcza­
ła najlżejsza choćby iskra, 
ażeby natychmiast wywołać 
ogień” — pisał 15. XI. 1923 r. 
„Robotnik”, komentując zezna 
nia cudem ocalałego z kata­
strofy Strzelca Juszczyka. Wi­
dział on jak na moment przed 
wybuchem wszedł do labora­
torium prochowni robotnik, 
chowając do kieszeni spodni 
zgaszonego przed sekundą pa­
pierosa.

OSKARŻENIE
X | imo niewątpliwych do- 

wodów, stwierdzających 
bzdurność całej afery, 2Ó listo­
pada 1923 roku rozpoczął się 
przed Wojskowym Sądem 
Okręgowym proces por. Ba­
gińskiego i ppor. Wieczorkie­
wicza.

Proces trwał do 1 grudnia 
1923 roku, a królował na nim 
niepodzielnie mistrz prowoka­
torów, Józef Cechnowski vel 
Zawadzki, vel — Wiewiórkie- 
wicz, vel — Kalicki, który swo 
ją karierę prowokatora zaczął 
jeszcze w SDKPiL, a następ­
nie kontynuował w Związku 
Metalowców i w KPRP. Tam 
poznał Bagińskiego i Wieczor­
kiewicza, z którym się nawet 
zaprzyjaźnił.

Przez dziesięć dni obaj oskar 
żeni oraz ich ofiarni obrońcy 
— adwokaci major Zieliński i 
Przeworski, obalali wywody 
oskarżycieli i demaskowali fał 
sze prowokatora Cechnowskie- 
go, którego forował pułkownik 
Daniec. 1. XII. 1923 r. zapadł 
wyrok. Mimo braku jakich­
kolwiek dowodów winy sąd 
skazał Bagińskiego i Wieczor­
kiewicza na karę śmierci przez
rozstrzelanie. 
Bagińskim i 
nie został na 
Pod presją

Ale wyrok na 
Wieczorkiewiczu 
razie wykonany, 
postępowych kół

społeczeństwa prezydent Woj­
ciechowski ułaskawił obu ofi­
cerów. Następnie postanowio­
no wymienić ich na areszto­
wanych przez władze radziec­
kie kontrrewolucjonistów pol­
skich.

Endecko - chadecka mafia 
nie zamierzała jednak wypu­
ścić ze swych rąk obu aresz­
towanych komunistów. 29 mar 
ca 1925 roku zbir Muraszko 
dokonał skrytobójczego mor­
du, którego burżuazja nie 
ośmieliła się dokonać jawnie.

Wojciech Sulewski

Z kroniki sądowej

t

TELEWIZJA NA OCEANIE |

W konkurencyjnej walce * 
z towarzystwami lot- t 

niczymi armatorzy statków ♦ 
pasażerskich starają się ♦ 
czym mogą przyciągnąć pod *

Prcf. dr Teodor Oberlan- 
der. Denuncjator i morder­
ca. Doświadczony zbój z ,.do 
branego-’ grona ministrów 
rządu chrześcijańskiej demo 
kracji (którzy co chwila wo 
łają: „Gott mit uns” — Bóg 
z nami). Będąc asystentem 
na wyższej uczelni w Kró­
lewcu. złożył w’ Gestapo do­
nos na swego profesora- 
Żyda Gdy profesora zabra 
no do obozu koncentracyjne 
go, Oberlander zajął jego 
mieisce na katedrze uniwer 
syteckiej.

W czasie wojny był ofice 
rem w oddziałach szpiegów

róźnych. Ostatnio brytyj­
ska „Oriańa” została wypo­
sażona w urządzenia, pozwą 
lające na odbiór programu 
telewizyjnego. Na razie pa­
sażerowie tego statku ko­
rzystają z 60 telewizorów, 

PŁYWAJĄCE MUZEUM

Stary węgierski paro­
wiec „Visegrad“ który 

do niedawna utrzymywał 
żeglugę na Dunaju, ma być 
przebudowany na pływają 
ce muzeum historii żeglugi. 
Zostaną na nim umieszczo­
ne różnorodne eksponaty, 
dotyczące żeglugi dunaj- 
skiej.

KRACH
IV ajwiększy armator tram 

powy Stanów Zjedno­
czonych — World Tram­
ping Inc. — stal się nie-

♦

wypłacalny, na skutek cze- * 
* go jego 13 statków zostało * 
* zajętych przez sąd. Fakt ten ♦ 
♦ wywołał zrozumiałe poru- ♦ 
J szenie w kołach żeglugo- ♦ 
J wych USA i przyczynił się ♦ 
♦ do publicznego ujawnienia ♦ 
* prawdy o poważnych trud- f 
♦ nościach w amerykańskiej * 
♦ żegludze trampowej. ♦

Epilog tragedii nad jeziorem
26 hm. przed Sądem Wojewódzkim w Poznaniu zakoń­

czył się proces księdza Stanisława Sobczaka, zatrudnione­
go w Seminarium Duchownym oraz administratora kapli­
cy publicznej w Gnieźnie. Akt oskarżenia głosił:

„11 sierpnia 1359 r. w Jankowie 
Dolnym kś.' Sobczak nieuinyślnie' 
spowodował śmierć Janiny Maćko
wiak oraz naraził 
niebezpieczeństwo 
pę kilkudziesięciu

na bezpośrednie 
utraty życia gru 
dzieci przez to,

Ściana narzędziem
ponurej zbrodni

że organizując wycieczkę, lekko­
myślnie zaprowadził jej uczestni­
ków na niestrzeżoną plażę i zezwo 
lii na kąpiel w miejscu objętym 
zakazem i pozbawionym sprzętu 
ratowniczego oraz ratownika, w 
wyniku czego Janina Maćkowiak 
utonęła”.

Sąd przyjął: ks Sobczak winny 
jest przestępstwa ż art. 242 § 1 KK 
popełnionego w ten sposób, że na 
raził na bezpośrednie niebezpie­
czeństwo utraty życia grupę oko­
ło 100 dzieci przez to, że organi­
zując wycieczkę zaprowadził jej 
uczestników na niestrzeżoną pla­
żę i zezwolił im na kąpiel w miej 
scu niestrzeżonym i pozbawionym 
sprzętu ratowniczego oraz ratow­
nika. Kara — rok więzienia z za-
wieszeniem na 3 lata. (ak)

20 lutego br. w rowie przy 
szosie Kalisz — Turek znale­
ziono zwłoki 25-letniego Hen­
ryka Janickiego, kierownika 
kolumny remontowej Rojono 
wego Urzędu Telekomunika­
cyjnego w Kaliszu. Prowadzo 
ne przez prokuraturę śledztwo 
wykazuje, że poprzedniego 
dnia po zakończeniu przez ko 
lumnę pracy, na tle spraw za 
wodowych doszło do scysji 
między Janickim a brygadzi­
stą — Antonim Gierlaczykiem. 
Ten ostatni przeszedł w koń­
cu do rękoczynów. Tłuczenie 
o ścianę spowodówało u Ja­
nickiego szereg obrażeń — m. 
in. złamanie podstawy czasz­
ki. Toteż kiedy kierownik wy 
szedł na szosę, zdołał ujść za 
ledwie kilkanaście kroków. 
Przewrócił się i zmarł.

Prokurator zastosował wo­
bec Gierlaczyka areszt, (ak)

Przed słowem „tak“ nie można uciec
Jeszcze parę dni temu podkreś­

lano w prasie amerykańskiej do 
brą wolę Związku Radzieckiego, oka 
zaną na dwóch konferencjach genew 
skich i wysnuwano stąd pomyślne 
wróżby dla konferencji rozbrojenio­
wej Komitetu 10 państw. Dziś ta sa­
ma prasa amerykańska ma nieomal 
pretensje do radzieckich delegatów, 
że — jak pisze — postawili Stany 
Zjednoczone w „kłopotliwym położe­
niu”.

Wyglądało to tak: toczące się już 
od długiego czasu narady przedstawi 
cieli trzech mocarstw atomowych w 
Genewie nad zaprzestaniem doświad 
czeń z bronią termojądrową, po 
uzgodnieniu większości spraw spor­
nych, utknęły — zdawałoby się bez­
nadziejnie — na problemie/ doświad 
czalnych eksplozji pod ziemią. Cho 
dziło o to, czy eksplozje te są wy­
krywalne na odległość przez sej­
smografy. Zakładając, źe istnieją 
w tej7 mierze poważne wątpliwości, 
przynajmniej w odniesieniu do 
bomb mniejszego kalibru ,— Stany 
Zjednoczone domagały się wyłączę 
nia podziemnych eksplozji spod za 
kazu.

Związek Radziecki nic mógł zgo 
dzić się na tę propozycję z pro-

Wokół dyskusji rozbrojeniowej

stego powodu: tylko zakaz wszyst 
kich doświadczeń z bronią termo 
jądrową może położyć skutecznie 
kres dalszemu doskonaleniu ato­
mowych środków masowej zagła­
dy.

Obecnie Związek Radziecki, dla 
pchnięcia sprawy naprzód, 

ustami swego przedstawiciela Cara- 
pkina zaproponował wyjście kom­
promisowe. nawiązujące wprost do 
podobnej propozycji brytyjskiej i 
sugestii ze strony prezydenta Eisen 
howera. Chodzi o to, żeby prz/ jąć 
tymczasem zakaz wszelkich eksplo­
zji doświadczalnych z wyjątkiem 
trudnych do wykrycia podziemnych 
wybuchów termojądrowych o sile 
poniżej 20 kiloton. Obok tego utwo­
rzyć jednakże komisję ekspertów, 
która w określonym czasie zbadała 
by, czy i jakie można by zastosować 
skuteczne środki kontroli również i 
wobec tych eksplozji (poniżej 20 ki 
loton). Na czas badań państwa ato­
mowe zobowiązałyby się zawiesić 
również i te eksplozje.

słowach uznania prasa amerykań­
ska w znacznej części zaczęła się 
dopatrywać w gotowości ZSRR do 
kompromisu zamiarów „zdyskredy­
towania USA”, jeśli nie wręcz pu­
łapki. Ta szybka zmiana frontu ma 
bez wątpienia swoje źródło w oba­
wach czynników oficjalnych. W ja­
kich właściwie obawach?

Z końcem ub. roku prezydent Ei­
senhower zapowiedział wznowienie 
doświadczeń z bronią termojądrową 
— rzekomo z powodu braku postę­
pów na genewskiej konferencji ato 
mowej. Obecnie, gdy droga do takie 
go postępu stoi otworem — jasne się 
staje, że zapowiedź prezydenta nie 
miała nie wspólnego f przebiegiem 
genewskich rokowań.

tym „arcytrudnym” położeniu 
' rozważa się w kołach rządzą­

cych USA własne „wyjście komprc

Jak się rzekło po wstępnych

njisowe"’ — ani nie 
kich propozycji, ani 
cić.

Oczywista czynnik 
nej odgrywa tu rolę 
nie tylko. Sputniki

przyjąć radziec 
ich nie odrzu-

opinii społecz- 
zasadniczą. Ale 
i łunniki, ra-

dziecka przewaga w technice rakie 
towej w ogóle, nauczały koła woj­
skowe respektu dla radzieckiego po 
tencjału zbrojeniowego. Stratedzy 
waszyngtońscy daliby wiele za to, 
żeby wstrzymać wyścig, w którym 
tak beznadziejnie pozostawają w 
tyle. To jednak nie oznacza jeszcze, 
al/y polityka i strategia amerykan­
ka dojrzała do przyjęcia dla siebie 
wynikających stąd nieuchronnie 
wjliosków. Ze mianowicie trzeba za 
rzucić projekty doskonalenia włas­
nej broni atomowej, chociażby wy­
niki zapowiadały się nadzwyczajne.

IV a tejy właśnie wewnętrznej 
I * sprzeczności polega „trudna 
sytuacji” USA.

Pozytywna strona tej zagmat­
wanej sytuacji polega na tym, żc 
Stany , Zjednoczone ani ze wzgR' 
du na opinię publiczną, ani ze 
względu ńa własne obaxvy przed 
rezultatami niepohamowanego wy 
ścigu zbrojeń nie mogą już opuś­
cić terenu rokowań. Trudno powie 
dzieć „tak”, a’e nie sposób już pt* 
wiedzieć „nie”. Taka sytuacja nie 
może oczywiście trwać wiecznie. 
Prędzej, czy później owe „tak” 
paść będzie musiało.

Wojciech Barcz
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Ostatnie dni miasta Danzig ~
Jeszcze w7 roku 1939 byli na zachodzie lu­

dzie, którym wydawało się, że nie warto — 
jak mówili — „umierać” za to miasto, jedno 
z najstarszych i najpiękniejszych w Europie. 
Nie pomogły jednak ustępstwa i łagodność 
wobec absurdalnych żądań Hitlera. Wojna 
rozpoczęta w Gdańsku 1 września 1939 roku, 
nie ominęła tych, którzy gotowi byli zgodzić 
się, by na budynkach tego miasta, stanowią­
cych chlubę zachodnioeuropejskiej kultury, 
zawisły na zawsze czerwono-czarne flagi bar 
barzyństwa i pychy.

P ierwszy złowieszczy grzmot 
wstrząsnął Gdańskiem 26 

stycznia. Wielki, „niezatapial­
ny” uzbrojony statek pasażer­
ski „Wilhelm Gustloff”, który 
miał”przynieść ratunek sześciu 
tysiącom ludzi, zatonął. Prze­
szło 5.000 jego pasażerów zna­
lazło śmierć w lodowatym mo 
rzu na wysokości Ustki.

Odwrót odcięty
Lęk mroził tłumy, wciąż na­

pływające do Gdańska ze 
wschodu. Coraz mniej było 
statków ewakuacyjnych, a u- 
cieczka morzem, miast ratun­
ku zwiastowała niechybną 
śmierć. Od połowy lutego rze­
ka uchodźców płynęła także z 
zachodu: Wybrzeże stawało się 
workiem, którego gardziel w 
okolicach Kołobrzegu zaciska­
ły potężne szczęki radzieckiej 
ofensywy.

8 marca zginęły wszelkie na 
dzieje. Armie wyzwoleńcze do 
tarły do Bałtyku. Odwrót na 
zachód był odcięty. Coraz bliż 
szy grzmot armat nie pozwa­
lał miastu spać. Wokół ogło­
szonego za twierdzę obszaru 
Gdańsk — Gdynia tysiące cu­
dzoziemców budowało umoc­
nienia.

Miasto było przeludnione do 
ostatka. Gauleiter Forster na 
podstawie prowizorycznego 
spisu oceniał ludność tego te­

renu na milion osób. Żywności

Koszalińskie 
- myśliwski raj

W czasie sezonu myśliw­
skiego w lasach woj. kosza­
lińskiego odstrzelono znacz 
ne ilości zwierzyny łownej. 
I tak odstrzelono ponad 2300 
zajęcy, 2800 dzików, 150 li­
sów, 103 rogacze, ponad 200 
jeleni i 100 kóz.

Tak wysoki odstrzał zwie 
żyny był możliwy ze wzglę 
du na wzrost zwierzostanu 
w lasach woj. koszalińskie­
go. Zimą tego roku zauwa­
żono szczególnie znaczny 
wzrost liczby zajęcy w pa­
sie nadmorskim oraz duży 
przyrost liczby jeleni w la­
sach pow. człuchowskiego 
i miasteckiego. Ocenia się, 
że woj. koszalińskie ma 
obecnie najlepszy w kraju 
^wierzostan. (API) 

było brak. Do 16 tysięcy ran­
nych znajdujących się w Gdań 
sku na początku marca, każde 
go dnia przywożono ze wscho­
du dalszy tysiąc, a do ośmiu­
set rannych z zachodu. Tłok 
w mieście nieopisany, atmosfe 
ra napięta do ostateczności.

Szturm na miasto zaczął się 
w nocy 17 marca, kiedy woj­
ska radzieckie rozpoczęły sy­
stematyczne ostrzeliwanie i 
bombardowanie niemieckich 
pozycji. Dnia 22 marca pękł 
hitlerowski pierścień między 
Sopotem a Gdynią, prysły na 
dzieje na długotrwałą obronę. 
Ulotki radzieckie wzywały 
wojska niemieckie do pod­
dania. W odpowiedzi w nocy 
z 24 na 25 marca Fiihrer nade­
słał depeszę: „Bronić zde­
cydowanie każdego me 
tra kwadratoweg o”.

Wyrok śmierci
„Ten rozkaz Fiihrera — 

pisze później w swych 
wspomnieniach adiutant 
głównego dowódcy, dzienni­
karz Friedrich v. Wilpert — 
był wyrokiem śmierci dla 
Gdańska. Ciężki ogień arty­
lerii legł nad miastem, samo 
loty zrzucały bomby w wą­
skie uliczki. Nad Gdańskiem 
przez wiele dni stała chmu­
ra dymu i ognia, wznosząca 
się na 4—5 tys. metrów”.
Brak było żywności, wody, 

nieczynne były urządzenia ka 
nalizacyjne i wentylacyjne. 
Kiedy dwaj broniący Gdańska 
generałowie Weiss i Specht zo 
stali w Berlinie rozstrzelani za 
brak energii, nowy dowódca 
niewiele miał już do działania. 
Ostateczny upadek miasta stał 
się faktem.

,,Za tchórzostwo"...
Klara Seidler, mieszkanka 

gdańskiego śródmieścia tak 
wspomina te dni: „Deszcz 
bomb i pocisków spadał jak 
oszalały. W naszej okolicy je­
den dom po drugim rozpadał 
się w gruz i pył... Z mokrymi 
chustkami przy ustach szuka­
liśmy ucieczki. Mogła być dru 
ga godzina, a mimo to pano­
wały ciemności — jaśniejące, 
straszliwe, nieznośne ciemno­
ści”...

Stłoczona na wąskim obsza­
rze dwustutysięczna armia 
kruszyła się pod ciosami nacie 
rających jak zwietrzały mur. 
Widząc beznadziejność walki, 

żołnierze opuszczali szeregi, 
wdziewali cywilne ubrania. I 
wielu znajdowało śmierć 
na wspaniałych drzewach dzi­
siejszej Alei Zwycięstwa, wie­
szani „za tchórzostwo” 
przez oprawców z SS.

Płomienie i dymy
Pierwszy polski korespon­

dent w wyzwolonym Gdańsku, 
red. Stanisław Strąbski, taką 
zostawił relację z dnia 2 kwiet 
nia 1945 r.: „Coraz trudniej 
jest nam zdać sobie sprawę, 
gdzie jesteśmy. Dokoła ruiny 
i ruiny. Olbrzymia masa do­
mów pali się i żar ich docho­
dzi do nas, zmieszany z odo­
rem trupów, swądem spaleni­
zny. Droga wiedzie nie po as­
falcie czy bruku — lecz po 
zwałach cegieł, które obficie 
zroszone deszczem pod kołami 
pojazdów zamieniają się w 
krwawą papkę, barwiącą czer 
wienią kopyta koni i buty pie 
churów. Ot, jakby ziemia krwa 
wiła... Wjeżdżamy na Długi 
Targ. Resztki ratusza, resztki 
Dworu Artusa. Wszędzie pło­
mienie i dymy. Coś chyba zo­
stało z kościoła Mariackiego, 
ale niesposób dojrzeć... Żyją- 
cy włóczą się z twarzami za­
stygłymi od trwogi”...

Tak oto umarło miasto... 
Danzig. Dnia 30 marca, kiedy 
wkroczyły doń radzieckie i poi 
skie czołgi, było już tylko styg 
nącym zwaliskiem gruzów i po 
piołów. Na jego szczątkach w 
ciągu następnych kilkunastu 
lat powstało nowe miasto, 
każdą cegłą i każdym miesz­
kańcem polskie. Nazywa się 
Gdańsk.

Wiktor Miklewski

-■A tak wygląda wskrzeszony Gdańsk (zdjęcie wykonano z helikoptera).
CAF — fot. Grzęda

Tlawno temu, pewien dzia 
U łącz pewnego związku, 

ilekroć opuszczał parnas 
stolicy by podążyć do 
swych maluczkich w tere­
nie, czynił to w manche- 
strowej marynarce. Były 
bowiem wtedy sztruksowe 
wdzianka wielce popularne 
i noszono je chętnie.

Przedtem jednak w oku­
powanej Warszawie szczyt 
marzeń młodzieży męskiej 
stanowiło posięście butów, 
tak zwanych oficerek.

Czasy się zmieniają. Dzi­
siaj manchestrowa mary­
narka wróciła do swojej 
roli ubrania roboczego, zaś 
krąg noszących buty po 
kolana uległ racjonalnemu 
zwężeniu do wojskowych, 
pracowników leśnictw i 
rolników.

Od dwu lat szczególnie 
dużo mówi się w Pol­

sce o postępują.cym proce­
sie stabilizacji naszego 
życia. Przytaczane są po 
temu (w czym mają swój 
udział także koresponden­
ci prasy zachodniej) dane, 
argumenty — rozmaitej 
rangi i z rozmaitych dzie­
dzin.

Przepraszam, że nie 
sięgnę do bogatego reper­
tuaru wielkiej ekonomii. 
Chcę poplotkować nieco o 
normalizacji kontaktów 
między ludźmi, w tym 
także — o powrocie do 
ogólnie przyjętych form 
ubierania się (a raczej: 

noszenia się, co jest według 
mnie, pojęciem szerszym).

Postąpię chyba rozważ­
nie, zastrzegając się od 
razu, że nie jestem propa­
gatorem powiedzenia „jak 
cię widzą tak cię piszą”. 
Jednakże życie poucza o 
niereałnej poelyckości in­
nego porzekadła, a miano­
wicie: „Nie suknia zdobi 
człowieka, tylko człowiek 
suknię”.

O co zatem chodzi? O to, 
aby ubierać się, aby się no­
sić — normalnie.

Pewien odpowiedzialny 
działacz z Prezydium 

W RN opowiadał, jakie przy 
darzyło mu się (zabawne?) 
qui pro quo w urzędzie 
pewnej powiatowej rady. 
Oto spotkanego na koryta­
rzu człowieka — nieogolo­
nego, w wymiętym ubra­
niu, bez krawata — spytał, 
czy nie wie, gdzie urzędu­
je kierownik X. W chwilę 
później sytuacja, stała się 
wielce niezręczna, okazało 
się bowiem, iż prowadzący 
przedstawiciela Prezydium 
WRN osobnik — okazał się 
właśnie poszukiwanym kie 
równikiem we własnej 
osobie.

— ...Mówiono mi — za­
konkludował mój rozmów­
ca — że pracownik ten na­
leży do bardzo ofiarnych. 
A jednak, niech pan powie, 
czy jego wygląd, to, jak on 
się nosi, może przysporzyć 
mu autorytetu u petentów? 
Sądzę, że nie. I jaki on 

da je przykład podwładnym. . 
Broda, paznokcie, niechluj 
ny wygląd...

Pani Z. jest trzydziesto- 1
letnią nauczycielką. I 

Pracuje na wsi. Zetknąwszy 
się z nią przy jakiejś oka- i 
zji, spytałem o warunki by- i 
towania, ponieważ mieszka 
zdała od większych ośrod­
ków miejskich. Uznała swe 
skromne dochody w połą­
czeniu z korzyściami, osią­
ganymi z przyszkolnej 
działki, za wystarczające. 
Ma radio, spłaca raty za 
motorower. Dość jednak 
dla mnie niespodzianie pod­
niosła inny problem:

— Kłopot największy z 
modną, tanią odzieżą. Da­
leko stąd do miasta. Pan 
myśli, że jestem elegantką? 
Nie. Po prostu lubię i m u - 
s z ę się przyzwoicie ubie­
rać. Czy pan zdaje sobie 
sprawę z tego, jakie zna­
czenie ma dla całej wsi co­
dzienny wygląd nauczyciel­
ki? Nie jestem skłonna do 
przypisywania sobie prze­
sadnej roli. Ale naprawdę, 
my, zakopani na głębokiej 
prowincji, nolens volens sta 
nowimy nieraz jedyny wzo­
rzec, według którego kształ­
tują się gusty najmłodsze­
go (a często i starszego) po­
kolenia. Muszę wyglądać 
schludnie, a zarazem po­
winnam być ubrana nie jak 
przed laty dziesięciu. Dzie­
ci patrzą bardzo krytycz­
nie, zwłaszcza dorastające 
dziewczęta.

Poprzestańmy na tych 
przykładach, bo prze­

cież — szczerze mówiąc — 
nie trudno o podobne. A 
skoro tak, wyciągnąć go­
dziłoby się z nich wreszcie 
praktyczne wnioski. Sęk w 
tym, że w społeczeństwie 
naszym zbyt wielkiego na­
bożeństwa do estetyki życia 
codziennego, do schlud 
ności — nie ma.

Pewien słynny kpiarz (Je 
rzy Paczkowski) scharak^ 
teryzował nasze przywary 
celnie, pisząc:

Są dwa poważne powody, 
dla których Polska mi 
zbrzydła:

Za dużo święconej wody, 
Za mało zwykłego mydła. 
Naprawdę nie jestem pro 

pagatorem strojenia się. Za 
to: golmy się częściej, myj- 
my, czyśćmy ubrania, pra­
sujmy spodnie (i spódnice!), 
dbajmy o krawaty, bluzki, 
jednym słowem nośmy 
się kulturalnie. Oczywi­
ście, w miarę naszych moż­
liwości materialnych i sto­
sownie do okoliczności.

Schludność, staranność 
— nie kosztuje. Chociaż... 
może jednak. Kosztuje nie- 
c o wysiłku. To warto sobie 
uzmysłowić. Bo jednak 
sukni a...

Piotr Zycki

Bogusław Kogut, znany poznański poeta 
i prozaik, redaktor naczelny „Tygodnika Za­
chodniego”, otrzymał nagrodę wojewódzką za 
rok 1959 za całość twórczości, a specjalnie za 
powieść „Rudy Mojżesz”, która niedawno uka­
zała się na półkach księgarskich. Akcja części 
pierwszej powieści (składającej się z trzech 
niejako samodzielnych członów), dzieje się w 
obozie koncentracyjnym i dotyczy trudnych 
spraw przetrwania, zachowania ludzkiej god­
ności i miłości w tak nieludzkich warunkach. 
Drukujemy dziś fragment powieści, polecając 
całość uwadze naszych Czytelników.

Za oknem stała młoda jodła, a na niej karmnik dla pta­
ków. Cienkie gałązki gięły się pod ciężarem śniegu, i to wy­
glądało beznadziejnie, niedorzecznie i smutno. Po co zosta­
wiono jedną taką jodełkę, tam gdzie wycięto potężny las, 
by roztasować po wyrębach pięć kół Wiknozy — to był pra­
wie idiotyzm. Po co karmić pod jodełką głupie ptaki, kiedy 
°bok ludzie zdychają — tego już by i Studnicki nie wytlu- 
maczył, gdyby żył oczywiście.

■— To tak po niemiecku — mówiła Marta i wtedy smutek 
emanujący z jodełki udzielał się jej czarnym oczom. — Gile 

są ani Polakami, ani Żydami, na tym polega ich prawo 
do żarcia. Wiesz?

— Wiem, Marto. Ale mnie już pewno stąd wysiudają.
Andrzej patrzył w twarz Marty z nadzieją, szukał w niej 

zaprzeczenia albo potwierdzenia, jak by to ona była tu pa- 
nią> jak by od niej zależała decyzja. Od kilku dni, bodaj 
od święta Trzech Króli, Andrzej był sam jeden na zakaźnej, 
czerwonkowej sali. Kilku ozdrowieńców wróciło na koman-

Bogusław Kogut Miłość Marty
da, większość poszła pod darń, bo krematorium, budowane 
w lesie parę kilometrów za Piątym Kołem, w kierunku lot­
niska, wciąż jeszcze nie było gotowe. Na zapowietrzoną wy- 
kończalnię nie dawano innych chorych, tylko czerwonkę, 
epidemia zaś, przetrzebiwszy karniak i niektóre wolne ko­
manda, wygasła w Wiknozie.

— Dam ci na przeczyszczenie — powiedziała Marta — na- 
brudzisz w łóżko i Rakarz zostawi cię jeszcze na tydzień.

Lekarza, który raz w tygodniu przychodził z wizytą na 
wykończalnię, nazywano tu Rakarzem, choć był to właści­
wie człowiek łagodny i milczący, przypominający raczej 
mnicha niż lekarza.

— Jakaś ty dobra, Marto — powiedział i zarumienił się. 
Pomyślał, że przecież ona. a nie kto inny, musi potem zmie­
nić zabrudzoną pościel, już nawet chciał zaprzeczyć, powie­
dzieć, że się nie zgodzi, ale Marta go uprzedziła:

— Dobra jestem? Nie. To trochę nic tak. Lubię cię i tyle.
Powinna powiedzieć „kocham cię”, a powiedziała tylko 

„lubię” i to sprawiło Andrzejowi zawód. To powinna być 
miłość, a nie takie coś, ni w pięć ni w dziewięć! Powie­
dział:

— A tak rzadko przychodzisz.
— Rzadko? — zamyśliła się.
— Mogłabyś przyjść w nocy, no później — rzekł i poczuł, 

że się znowu rumieni. — No, znaczy się, wiesz, ja przecież 
nie mogę wstawać, powiedzą, żem zdrowy.

— A po co miałbyś wstawać, głuptasie? — roześmiała się.
Ciężki śnieg, strącony wiatrem z w7ątłej jedliny, uderzył 

o okno i Andrzej przestraszył się jak dziecko.
— Nie bój się — powiedziała Marta gładząc go po ręce.

— W nocy tu naprawdę może być markotno.
Od zmroku czekał podniecony i niecierpliwy. Nadsłuchi­

wał, szukał w ciszy odgłosu kroków z korytarza. Ktoś prze­

chodził, przystanął w pobliżu drzwi i Andrzej uczuł nagłą 
suchość w gardle. Zaraz poruszy się klamka, sykną otwie­
rane pomału drzwi. Jeszcze pół chwili, jeszcze mgnienie 
oka. Ale kroki oddaliły się i nastąpiła ulga.

„Czyżbym się tego bał?” — pomyślał Andrzej i znowu przy­
czaił się w oczekiwaniu. Ale Marta nie przyszła. Musiało 
być już dobrze po północy, kiedy Andrzej zasnął nareszcie.

Marta rano przyniosła suchary i kawę i Andrzej nie 
umiał odezwać się na dzień dobry, pętał go jakiś głupi, ni­
czym przecież nie uzasadniony wstyd. Dziewczyna patrzyła 
współczująco i przepraszająco zarazem.

— To jest Wiknoza, kochany, a nic pensjonat.
Przysiadła na brzegu łóżka, Andrzej machinalnie naciąg­

nął kołdrę wyżej.
— N.°’ n*c cbowaj się. I tak cię znam całego — roześmia­

ła się i rozchylone w uśmiechu usta pochyliła nad nim.
„Teraz muszę ją pocałować” — pomyślał Andrzej. Uniósł 

rękę, by ją objąć za szyję, przyciągnąć do siebie, ale tylko 
pogładził jej czarne włosy.

— Nic spałem prawie całą noc — bąknął.
— Ależ z ciebie dzieciak — szepnęła i pochyliła się cał­

kiem nisko, tak, że poczuł jej oddech i zaraz potem dotyk 
chłodnych warg. Nie doznał żadnego innego wrażenia poza 
uczuciem wdzięczności za to, że tak prosto znalazła wyjście 
z sytuacji.

— Kocham cię, Marto — powiedział potem. — Tak. myślę, 
że cię kocham — poprawił się i to wyszło strasznie głupio^ 
sam to spostrzegł.

— No, już dobrze, już dobrze, Andrzeju. A teraz weź­
miesz te pastylki Do jedenastej musi być pełne łóżko.

(Ciąg dalszy na stronie następnej)
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Nieznane społe­
czeństwu polskie­
mu rewelacje z 
ostatniej wojny 
światowej przynosi 
litewska gazeta
„Tiesa**. Dotyczą 
one współpracy hi­
tlerowskich Nie­
miec z burżuazy jną 
Litwą przeciwko 
Polsce.

13 edakcja „Tiesy” opubliko 
-*-v wała w ostatnich nume­
rach zeznania niemieckiego ge 
nerała E. Justa, agenta wy­
wiadu wojskowego, który 
przed wojną był attache woj­
skowym na Litwie, a w cza­
sach okupacji hitlerowskiej 
pełnił funkcje komisarza wo­
jennego w Kownie. Jak wy­
nika z jego zeznań, złożonych 
przed sądem kowieńskim po 
wojnie, czołowi przedstawicie 
le rządu litewskiego stali na 
usługach Hitlera.

MINISTER ZAUNWS 
STAŁ NA CZELE

Na czele proniemieckich kół 
politycznych stali: minister 
spraw zagranicznych Zaunius 
i dyrektor wydziału praso­
wego ministerstwa spraw za­
granicznych Awietiena jtio, b. 
premier Waldemaras i wice­
minister skarbu Danta. Infor­
macji szpiegowskich dostar­

Fot. — CAF jWIDOK PLACU WACŁAWA

Hitler i przedwojenna Litwa
Kio znał w Poznaniu Iteihardia Luchia?

Notatki o muzyce i muzykach (20)

Fiszę o Rudzińskim

czali Justowi wojskowi, sę­
dziowie, inżynierowie, profe­
sorowie uniwersytetu w Kow 
nie i przemysłowcy. Wielu wy 
bitnych przedstawicieli sfer 
rządzących Litwy było zaan­
gażowanych w wywiadzie nie­
mieckim. Spośród nich szcze­
gólną gorliwością szpiegowską 
odznaczali się: naczelnik szta 
bu generalnego Nagius-Nagia- 
wiczius, gen. Tałłat-Kiełpsz, 
gen. Mustejkis, sędzia Sądu 
Najwyższego Matulonis, dzien­
nikarz Santwaras i inni.

PRAWĄ RĘKĄ
BYŁ KUPIEC R. LUCHT...

Rząd litewski już w 1937 r. 
był poinformowany o czynio­
nych w Niemczech przygoto­
waniach do wojny z Polska. 
Na początku owego roku nie­
miecki sztab generalny zażą­
dał od gen. Justa wiadomoś­
ci o rozlokowaniu i stanie 
wojsk polskich w okręgach 
wileńskim i grodzieńskim. 
Ten zwrócił się o informacje 
do naczelnego wodza armii li­
tewskiej, gen. Rasztikisa, ktć 
ry właśnie wrócił z Polski z 
oficjalnej wizyty u Rydze 
Śmigłego. Rasztikis odpowied 
nie materiały II wydziału li­
tewskiego sztabu generalnego 
płk. Dulksnisa, przekazał nie­
mieckiemu sztabowi general­
nemu. Materiały, jakie Litwi­
ni wręczyli Justowi, otrzyma

Pracza nocą 

ły wysoką ocenę w general­
nym sztabie mfemieckim.

Nfemcy, niezależnie od wy­
wiadu prowadzonego przez Li 
twinów, działali również na 
własną rękę. Pracą wywiadów 
czą na Litwie kierował rezy­
dent Abwehry — Fritz-Kre- 
mer. Z nim utrzymywał sta­
łą łączność litewski kapitan 
Wilkutajtis, który miał siedzi­
bę w Mariampolu. W czasie 
drugiej wojny światowej zja­
wił się on w 1942 r. w Kow­
nie, jako oficer armii niemi.ee 
kiej dla organizacji dywersji 
na zapleczu Armii Radziec­
kiej.

Fritz-Kremer i kpt. Wiłku- 
tajtis posługiwali się zręcz­
nym szpiegiem, kupcem Kai- 
zerisem, który bywając często 
w Polsce, zbierał wiadomości 
o jednostkąch wojskowych w 
okręgu wileńskim. W 1940 r 
Kaizeris wyjechał do USA. 
Prawą jego ręką był kupiec 
Reihardt Lucht. który w cza­
sie wojny przeniósł się do Po­
znania.

PENETR ACTA
NA WILEŃSZCZYŹNIE

Wielu szpiegów niemieckich 
służyło w armii litewskiej za 
wiedzą i zgodą litewskiego 
sztabu generalnego. Dziełem 
wywiadu litewskiego na Wi­

leńszczyźnie było wciągnięcii? 
do akcji szpiegowskiej w Wil 
nie szeregu osobistości spo­
śród pracowników magistratu 
wileńskiego, uniwersytetu, ob 
szarników pochodzenia nie­
mieckiego, prasy itp. Wszyscy 
oni po wybuchu wojny szybko 
wyjechali do Kowna.

Franciszek Hryniewicz

Kluby ZMS 
przed Zjazdem

Działalność klubowa jest 
jedną z masowo rozwijanych 
inicjatyw ZMS przed II Zjaz 
dem. W małych miastecz­
kach kluby ZMS są jedyny­
mi ośrodkami życia kultu­
ralnego, organizatorami róż­
nych imprez i spotkań. W 
chwili obecnej istnieją 384 
kluby (rok temu około 200), 
które są inicjatorami powsta 
nia 1161 zespołów’ i sekcji 
zainteresowań — głównie ar­
tystycznych i teatralnych. 
Skupiają one łącznie około 
30 tysięcy młodzieży.

Najwięcej klubów istnieje 
w woj. opolskim — 54, kato­
wickim — 40, gdańskim 28, 
wrocławskim — 27.

Do najpopularniejszych 
form pracy klubów należy 
organizowanie dyskusji o ak 
tualnych wydarzeniach mię 
dzynarodowvch. na tematy 
społeczno-obyczajowe, orga­
nizowanie wieczorów spot­
kań i wspomnień, wieczorów 
poezji i muzyki, oraz wycie­
czek do teatrów.

Szerg klubów tworzy sek­
cje zainteresowań, np. koła 
miłośników literatury, kółka 
historyczne, sekcje studiowa 
nia języków obcych, kluby 
szaradzistów, filmowe, tele­
wizyjne i fotograficzne. Obok 
kółek o charakterze kształcc- 
niowo-oświatowym powstają 
sekcje rozry wkowo-to warzy - 
skie, jak szachowo-warcabo- 
we czy bridżowe.

Obecnie, w okresie przed- 
zjazdowym. wiele klubów po 
dejmuje zobowiązania dla 
uczczenia II Zjazdu, jak two 
rżenie nowych sekcji, przy­
ciąganie do nich młodzieży 
rówmeż niezorganizowanej, 
oraz występy klubów w róż­
nych osiedlach i na wsiach.

(API)

A a krótko przed wojną 
pojawiły się w tere­

nowych korespondencjach 
w wychodzącym podówczas 
piśmie „Muzyka polska” 
wzmianki ze Swięcian. Dzia 

ii lał tam w dziedzinie muzyki
Witold Rudziński — nikomu 
w reszcie kraju nieznany 

: muzyk. Tyle tylko było wią 
dome, że kompozycję stu- 

, diował u Tadeusza Szeligów 
skiego. Kiedyś przy okazji 
wspólnego spotkania zapy­
tałem o Rudzińskiego — Sze 

i ligowski bardzo się o nim 
serdecznie wyrażał. Mówił, 
że Rudziński odznacza się 

! wyjątkową energią i organi 
| zacyjnym talentem a tych 
! zalet bardzo było w owym 

czasie potrzeba. Na prowin- 
i cji szczęśliwie działał „Or- 

muz”. instytucja przypomi­
nająca. dzisiejszą „Estradę” 
tyle, że materiałem „pro­
dukcyjnym” były nie lekkie 
piosenki o miłości lecz mu­
zyka poważna. Podobnie jak 
dziś u nas — tak i wtedy 

i małe ekipy artystów jeździ­
ły po najbardziej zapadłych 
kątach Polski, nie zrażając 
się trudami komunikacji i 
bytowania.

Trzeba wspomnieć, że gro 
no najwybitniejszych arty­
stów przyjęło za życiową za 
sadę pomoc „Ormuzowi”. 
Rudziński wydatnie prowa­
dził tę akcję na swoim te­
renie i miał z niej poważne 

l rezultaty. A później przy­
szła wojna i aopiero po jej 

1 zakończeniu znowu nazwi- 
i sko to wypłynęło — tym ra 

zem już na wody szersze. 
Rudziński byt czas jakiś na 

i Wybrzeżu, gdzie kompono- 
! wat i organizował początki 
i nowego życia muzycznego.

Po szeregu chudych lat 
osiadł w Warszawie i tam 

i już mieszka do dnia dzisiej 
i szego.

W ramach Związku Kom 
pozytorów Polskich od wie- 

|j lu lat czynnie pracuje na 
różnych stanowiskach w za 

ji rządzie. Jest bardzo stanów 
czy w realizowaniu tego, co 
sobie zamierzył. Bardzo 
tam nieraz trudne i delika­
tne pojawiają się problemy. 
Trzeba niezwykłego taktu, 
by je ku ogólnemu zadowo 
leniu rozwikłać. Rudziński 
niejednokrotnie tego doka- 
zał.

Liczy dziś 47 lat. Młodość 
wszakże bije z jego życio­
wej postawy. Twórca? Tak! 
Wielokierunkowy! Zaczyna 
(nie chronologicznie) operą 
— ma ich już dwie — koń­
czy masową piosenką. Nie

zaniedbuje muzyki kameral 
nej a jego kwintet na smycz 
ki i flet należy do ozdoby 
nowszej acz ciągle jeszcze 
ubogiej polskiej kamerali­
styki. Niedawno grano to 
dzieło w Turynie. Rudziń­
ski przypomina nam wszyst 
kim, że istnieją w Polsce... 
śpiewacy. Jakoś zapomnia­
ło się o nich w kręgu kom 
pozytorskim. Wszystkie za­
ległości odrabia w tej dzie­
dzinie... Moniuszko. Rudziń 
ski przed paru laty skom­
ponował bardzo neoroman- 
tyczny cykl solowych pie­
śni „Przewodnik liryczny”. 
Tematyką jest Warszawa a 
jedna z pieśni delikatnie 
przytacza cytat chopinow­
ski. Trzeba w wielkim stop 
niu taktu osobistego, by ta­
ki cytat „przyjął się” w poi 
skim środowisku muzycz­
nym. Rudzińskiemu się to 
właśnie udało. Zal tylko, iż 
żadna ze śpiewaczek po 
warszawskim, prawykona­
niu nie włącza do stałego 
repertuaru tej wdzięcznej i 
prawdziwie wzruszającej 
muzyki.

Wreszcie Stanisław Mo­
niuszko! Znalazł skrzętnego 
monografistę w osobie Wi­
tolda Rudzińskiego. Wnikli­
wość w badaniu zachowa­
nych źródet, znajomość epo 
ki i ludzi w niej dokoła Mo­
niuszki żyjących sprawiły, 
że cokolwiek Rudziński o 
Moniuszce napisze i wydru 
kuje — należy do arcydzieł 
biografistykl muzycznej.

Tlziś wieczorem prapre- 
miera nowej polskiej 

opery. SKOMPONOWAŁ 
JĄ WITOLD RUDZIŃSKI. 
Po swej pierwszej w tym 
kierunku próbie („Janko 
muzykant”) bierze na war­
sztat konkretne dzieje bar­
dzo konkretnego człowieka 
— Jarosława Dąbrowskiego 
w Paryżu. Z uwagą ale i z 
sympatią śledzić będziemy 
nowe twórcze zamierzenia 
w dziedzinie opery. Dysku­
sje wynikną z całą pewno­
ścią, trzeba przecież, by na­
pojono je życzliwością i Pa 
sją.

dr Jerzy Młodziejowski

(Ciąg dalszy ze strony poprzedniej)

„Za nic w święcie — pomyślał Andrzej — wyrzucę to 
przez okno” — a głośno powiedział: — Zaraz wezmę, Marto.

Widać przejrzała jego myśli, bo nie ustąpiła.
— Nie zaraz, ale już. Nie chcesz chyba iść krepirować na 

Piąte Koło.
— Właśnie, że chcę!
— Taka to i twoja miłość, szczeniaku. No już, już, bez 

ceregieli. Taak. I popij tęgo, żeby było czym...
„Szczeniaku, szczeniaku — przedrzeźniał ją w myśli, kie­

dy już wyszła — taka twoja miłość.” A jaka ma być?
Rakarz rzeczywiście zostawił Andrzeja jeszcze na tydzień.
— Ale co potem? — spytał na odchodnym.
— Jak to co, panie doktorze? — dziwiła się Marta.
— No, on może przez całą zimę raz w tygodniu dostawać 

biegunki, nie?
„Wpadła — pomyślał Andrzej — wpadła przeze mnie”. 

Ale Marta nie wyglądała bynajmniej na zmartwioną, wy­
chodząc za Rakarzem mrugnęła do Andrzeja znacząco.

— On jest swój chłop — mówiła potem, gdy przyszła 
zmienić pościel, ale Andrzejowi co innego było w głowic. 
Zawstydzony i upokorzony, uporczywie przyglądał się jo­
dełce za oknem. Takiej to dobrze, przynajmniej nikt się nad 
nią nie lituje. Nic było wiele sensu w tym sformułowaniu, 
ale pomogło, ulżyło. Odważył się nawet spojrzeć w oczy 
Marcie.

— Może cię odwiedzę — powiedziała szczerze i nie wie­
dział, czy zaprzeczyć, czy się ucieszyć. '/

— Jak chcesz.
— A ty może nic chcesz?
— Sama wiesz najlepiej.
To bvła prawda. Z całą pewnością lepiej wiedziała nd 

niego, co robić wypada, bądź nawet należy.
Przyszła w nocy cichutko, że nawet kroków za drzwiami 

nie słyszał. Była, bez butów, w samych skarpetkach.
— Mógłby usłyszeć — tłumaczyła się.
— Kto?

— Feldfebel — kucharz.
— A co to jego obchodzi?
Westchnęła: — Tłumaczyć ci jak dziecku?
Nic wiedział zupełnie, o co jej chodzi. Usiadła obok na 

brzegu łóżka.
Czuł, prawie słyszał, jak drży z zimna: — Zmarzniesz — 

powiedział.
— To dobranoc — pochyliła się nad nim.
Przyciągnął ją do siebie, okrył kołdrą.
— Aleś ty gorący — pow-iedziała.
Szamotali się chwilę, potem Marta spytała:
— Czy to musi być?
— Kocham cię, Marto.
— Jestem starsza od ciebie.
— Co to ma do rzeczy?
Nie targowała się więcej, ściszyła oddech. Potem, kiedy 

już nic było o czym mówić, Andrzej spostrzegł, że Marta 
płacze.

— Co ci jest, kochana?
— Nic. Wcale nie. Ja zawsze przy tym płaczę.
— Przy czym.
Milczała chwilę.
— Będziesz mi miał za złe, że nie jestem... nie byłam 

dziewicą. Co?
— Skąd! Albo ja jestem prawiczek?
— Chciałabym wiedzieć, czemu kłamiesz.
— Nic kłamię.
— No dobrze, już dobrze.
Dopiero późno w noc, kiedy Marty dawno już nie było 

Andrzej domyślił się, co Marta mogła obchodzić feldfebla. 
Kiedy przyszła następnej nocy, nic wytrzymał.

— Ty z nim. znaczy się, śpisz?
— A kto by mnie tak długo trzymał? Nic uśmiecha mi 

się getto.
„Ach tak — pomyślał — Żydówka”.
— Ja jego nienawidzę, nie masz pojęcia, jak go nienawi­

dzę. Ale co mam zrobić?
— To dlatego płaczesz przy tym?
— Może...

Miłość
— Jesteś dobra dziewczyna, Marto — powiedział współ­

czująco — jesteś bardzo dobra. \
— Nie mów, że jestem dobra, powiedz, że mnie kochasz. 
— No pewnie!
— Chciałabym wiedzieć, po co kłamiesz. Po co to ubierasz 

w miłość. Lepiej ci ze mną jak beze mnie, tak samo jak 
Hansowi, feldfeblowi — poprawiła się. — Ale on przynaj­
mniej nic gada, żc to miłość.

— I przez to go nienawidzisz.
— Nic przez to.
— A przez co?
— Az kim jeszcze musisz?
— Po co ci to wiedzieć?
— Ukraińcy — wycedził.
Nic zaprzeczyła, milczała. Potem podniosła się: — Mu" 

szę już iść.
Gdy odeszła, Andrzej pomyślał, że Marta nie jest godna 

nic tylko miłości, ale nawet współczucia. Żyje z pięcioma 
naraz i z każdym płacze. Ech, po pysku jej powinien dac, 
za Ukraińców, za Hansa, a nie komplementy prawić!

Z tym pyskobiciem wyręczył go Tfans. Wpadł raz na salę 
niespodzianie jak bomba. Poza Martą, która przynosiła pO' 
siłki i lekarstwa, zmieniała pościel i wywlekała trupy, 
tutaj na czerwonkę nic zaglądał. Hans musiał w'ięc mieć 
ważne powody. Nic omylił się. zastał Martę siedzącą na 
łóżku Andrzeja.

— Ty k.... ! — wrzasnął —• tutaj. Już!
Bił ją po twarzy, aż padła na kolana, objęła jego Rru^ 

łydki.
— Nic bij, nie zabij, Hans — prosiła z płaczem. — Hans, 

mój jedyny...

niemi.ee
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W ostatnich latach na półkach księgar­
skich ukazało się wiele pamiętników chłop­
skich. Odnoszą się one przeważnie do połu­
dniowej Polski. O swojej działalności piszą 
w nich przywódcy budzącej się do życia po­
litycznego — społecznego wsi. Jeśli chodzi o 
Wielkopolską— mamy tylko „Życiorys wła­
sny robotnika” — Jakuba Wojciechowskiego 
z Nowca pod Dolskiem. Autobiografia ta o- 
trzymała w 1923 roku pierwszą nagrodę Pol­
skiego Instytutu Socjologicznego. Obejmuje 
ona lata 1884—1923.

cej. 
szą,

lat poprzednich wspom­
nień jest znacznie wię- 

Ale to już nie chłopi pi- 
lecz ziemianie: Jan Nepo-

mucen Niemojewski spod O- 
Btrowa Wielkopolskiego,Fran­
ciszek Gajewski — syn dzie­
dzica Wolsztyna, Józef Wybic­
ki z Manieczek, a z nieszlach- 
ty: nasz, nieśmiertelny szewc- 
bohater — Jan Kiliński z Trze 
meszna. Ci dwaj ostatni naj­
mniej pokazują Wielkopolską, 
dwaj poprzedni chwalą się ran 
gami wojskowymi i przygoda­
mi wojennymi. Gajewski był 
przecież przez pewien czas a- 
diutantem samego Napoleona.

Gawęda nocnego stróża
tej serii książek najcie- 
kawsze są chyba wspom 

nienia chłopa z Kołaczkowie 
(pow. Rawicz), a pod koniec 
życia — stróża dworskiego w 
Chocieszewicach (obecnie Pę­
powo, pow. Gostyń) — Jędrze­
ja Dalekiego. Nie wiadomo — 
czy Jędrzej tak wspaniale u- 
miał opowiadać, czy też bar­
dzo interesująco ujęli to ci, któ 
rzy opowiadanie spisywali.

Jędrzej Daleki miał około 60 
lat, kiedy swoje perypetie wo­
jenne przekazał najpierw nie- 
jakiemuś Baranowskiemu, któ 
ry książkę w r. 1857 wydał w 
Lipsku. Książka miała powo­
dzenie, bo wnet znikła z pó­
łek księgarskich. Do drugiego 
wydania przystąpił już syn Da 
lekiego — wikary w Parkowie 
(pow. Oborniki): „Wspomnie­
nia mojego ojca — żołnierza 
dziewiątego pułku Księstwa 
Warszawskiego, zebrane we­
dług ustnego opowiadania po­
wtórnie przez księdza J. Dale­
kiego”, wydał w Poznaniu 
księgarz Bażyński w r. 1864.

Jak pozbył się go ojczym ?

Trudno tu, choć pokrótce 
przedstawić dzieje wiaru 

sa wielkopolskiego. 7 lat przy 
gód zapełnia bowiem zaledwie 
136 stron.

Historia zaczyna się w Ko- 
łaczkowicach jesienią 1806 r.. 
kiedy to ojczym Jędrzeja i sol 
tys z Dłoni, oddają chłopaka 
do wojska. Była to po prostu 
branka.

I oto pierwsze, żołnierskie 
wędrówki: z Rawicza do Po­
znania, przez Berlin do Tcze­
wa, gdzie pod gen. J. H. Dą­
browskim walczył z wojskami 
pruskimi. Tu też po raz pierw

szy wziął udział w tyralierce. 
Potem Daleki zdobywał 
Gdańsk, paradował w defila­
dzie na Błoniach pod Warsza­
wą. Na Moście Chwaliszew- 
skim w Poznaniu kolbą po­
turbował podpułkownika. Z 
Poznania znowu do Warsza­
wy, z Warszawy do Paryża...

Wiarusi i Kościuszko
Tu oddajmy głos Jędrzejo- 

wi Dalekiemu:
„W Paryżu odbyła się 

wielka parada. Pamiętna mi 
ona jest, bom podczas niej 
widział polskiego wodza — 
Kościuszkę. Ubrany był w 
granatową czamarę. Nic już 
nieborak podobno nie wi­
dział, jeno go służalcy, jakiś 
Marcinek, pod bok trzymał 
i prowadzał. Przybliżył się 
do naszego szeregu polskie­
go i rzekł: „M ó w c i e do 
mnie, niech też jesz­
cze przed śmiercią 
usłyszę głos żołnie­
rza polskieg o”. Powie­
dzieliśmy mu z których oko­
lic jesteśmy, ile pułków jest 
polskich i które to są. Chciał 
pewnie więcej mówić, ale 
zakomenderowano nami, Ko

Szczecin na Królewiec, znów 
Paryż, przez Szczecin na Kró­
lewiec i Wilno, Smoleńsk...

Powrót do domu
1 A 0 domu zawsze się wraca 

— to stara prawda. Ję­
drzej także wracał. Spod Mo­
skwy, poprzez Litwę, Warmię 
do Poznania. Nie zatrzymał 
się. Z wojskami pociągnął na 
Frankfurt n. Menem. Tu do­
stał się do niewoli austriac­
kiej.

„Gdyśmy stanęli przed je­
nerałem, poklękliśmy wszyscy 
błagając, żeby nas obdzierać 
nie kazał” — wspomina Dale­
ki. Nie chciał przeżyć tego u- 
pokorzenia, którego doznał w 
Hiszpanii. I znów wędrówka: 
Czechy, Morawy, Kraków, 
Częstochowa, Odolanów, Koby 
lin i wreszcie Dłoń.

„... gościnny (karczmarz — 
m. p.), który zarazem był soł 
tysem, mrugnął na mnie o- 
czami, a do brata (Jędrzeja 
— przyp. aut.) rzekł: „Weź- 
miecie tego żołnierza dziś 
na kwaterę i jeszcze mu dziś 
musicie dać obiad, a potem 
kolacyą, nocleg i jutro śnia­
danie.

„O Boże” odpowiada brat 
— czternastu gospodarzy 
macie we wsi i do mnie żoł­
nierza. na kwaterę dajecie?”

„Nic nie pomoże, musicie 
go wziąć!”

Począł się brat kwasić i 
krzywo spoglądać. Aleć mnie 
się łzy w oczach zakręciły...” 
Okazało się, że jeden brat 

Jędrzeja zginął w... Hiszpanii, 
drugi pod Moskwą, a ojczym 
zapił się na śmierć.

prawdziwością tego opowiada­
nia przemawia wiele histo­
rycznych szczegółów.

Dodać trzeba jeszcze, że 
książka była znana w Chocie- 
szewicach jeszcze za żyoia stró 
żującego na dworze wiarusa. 
Dziś należy ona do „białych 
kruków”, liczyć należy, że o- 
calało najwyżej kilka, a może 
jeden tylko egzemplarz. Stąd 
prośba do któregoś z wydaw­
nictw, by ten, pierwszy, chłop 
ski pamiętnik wydrukowało w 
okresie Tysiąclecia. Będzie to 
przypomnienie, jak przed stu 
pięćdziesięciu laty chłop pol­
ski bił się o wolność na róż­
nych polach Europy.

Józef Pieprzyk

Dzik — maskotka jednego z pułkóto belgijskich składa 
wizytę w domu towarowym w Brukseli z okazji sprzedaży

sezonowej. Fot. — CAF

ściuszko
„T a k 
m y” i

> wyrzekł jeszcze: 
się więc t ul a -

i juzem go więcej nie
widział...”

Pod niebem Hiszpanii
IV asz bohater w Hiszpanii, 
1 “ dzięki szybkiemu opano­
waniu języka, o mała by się nie 
ożenił z córką bogatego Alon- 
zo. Ale wielkopolskiego woja­
ka serce więcej ciągnęło do 
wojaczki, pożegnał piękną Hi­
szpankę i odszedł z oddzia­
łem.

Kampania hiszpańska jest 
tu przedstawiona bardzo pla­
stycznie. Najeźdźcze wojska 
francuskie (wraz z legionami 
polskimi), podobne są do sta­
da szarpanego przez wilki. Ła 
two tam dostać się do niewoli 
hiszpańskiej, łatwo i wyjść. Z 
taką też samą łatwością moż­
na zostać zasztyletowanym — 
albo powieszonym, có spotka­
ło na przykład wiarusa Wy­
szyńskiego z Mosiny.

Jędrzej zakosztował niewoli. 
Najbardziej dopiekło mu to, 
że zupełnie nago pędzili go Hi 
szpanie po ulicach miasta. Po­
tem Gibraltar, Anglia, wyspa 
Sw. Heleny, Hannover, Paryż, 
Bordeaux, znów Paryż, przez

A więc prawie powieść sen- 
sacyjna. Można by opo­

wiadającego lub spisujących 
wspomnienia, posądzić o zmy­
ślenia. Za autentycznością i

RADA DO SPRAW TECHNIKI DYSKUTOWAŁA 
NAD JAKOŚCIĄ NASZYCH TOWARÓW

— Kto w tej sali posiada krajowe wieczne pióro? Nikt? 
Dziękuję...

W taki oto drastyczny sposób zilustrował jeden z ucze­
stników plenarnego posiedzenia Rady do Spraw Techniki 
stosunek do jakości niektórych wyrobów krajowego prze 
mysłu. Pióro s.ało się tu symbolem artykułów codziennej 
potrzeby konsumenta. W sali obrad padały jednakże zarzu 
ty znacznie poważniejsze, które piętnowały złą jakość pro 
dukcji ważącej na inwestycjach, budownictwie, środkach 
produkcji.

zalecają przede wszystkim 
wzmożenie dyscypliny techno 
logicznej, normalizacyjnej i
organizacyjnej zakładach
Hasło: jakość przede wszyst­
kim — musi być uwzględnio­
ne w regulaminach premio-

in.

/^złonkowie Rady mieli za- 
stanowić się nad niezwy

kle ważnym dla gospodarki
problemem: nad jakością pro 
dukcji, czyli nad tym. by wy 
roby każdego przemysłu speł 
niały swój cel użytkowy i 
trwały jak najdłużej.

Jaką radę widzi na to Ra­
da Techniki?

W dyskusji podczas obrad

zabierali głos wybitni naukow' 
cy. M. in. prof. Swiętosławski 
stwierdził, że walka o jakość 
i o wydajność powinna być 
prowadzona równolegle. Prof. 
Szewalski z Gdańska wskazy­
wał, że za złą jakość produk­
cji nie ma u nas właściwie 
sankcji karnych. Prof. Krupiń­
ski na przykładzie swego resor
tu — górnictwa wyliczył

Podu/ójnla piękna.
przykłady złej jakości pomoc­
niczych wyrobów kluczowych, 
tak bardzo utrudniającej pra­
cę.

Jeden za drugim, członko­
wie Rady wskazywali liczne 
przykłady, w których zła ja­
kość wyrobów spowodowała 
ogromne straty gospodarcze.

— Nawet dokładne prze­
strzeganie norm nie wystar­
cza — stwierdził prof. Aker- 
man — nieraz bowiem usta-

Laur, studentkaPodwójnie piękna wydoje się urocza Viia
sztuk pięknych z Toronto, na tym dziwnym zdjęciu.

Fot. — CAF

lamy normy według wyrobów 
niższego gatunku. A oto w 
ZSRR, w tabeli norm jakoś­
ciowych z ostatnich 20 lat, wy 
raźnie zanikają niższe gatun­
ki...

Domagano się wprowadze­
nia obok bodźców, przynoszą­
cych korzyść producentowi — 
również i bodźców negatyw­
nych.

Wnioski Rady, poprzedzone 
wypowiedziami jej członków,

wania. Rada zaleca

wprowadzenie obowiązkowych 
okresowych prób eksploatacji 
wyrobów — z sankcjami dla 
zakładów w wypadku uzyska 
nia wyników ujemnych.

Dopiero po zadowalającym 
wypróbowaniu pierwszej par­
tii produkcyjnej należy przyj
mować zasadę pełnej ceny
zbytu za wyrób. Jednym z po 
stulatów Rady jest wydanie 
— w porozumieniu z CRZZ — 
aktu prawnego obciążającego
pracowników kosztami 
ki wynikłe z ich winy, 
wiście, walki o dobrą 
— i odpowiedzialności
nie 
do

na

można ograniczyć 
przemysłu, podobne

za bra 
Oczy- 
jakość 
za złą 

tylko 
rygo-

należy rozciągnąć również 
usługi świadczone dla pra

cowników.
Były to ostrzegawcze — nie

raz pełne goryczy głosy
wybitnych specjalistów, spie­
szących z pomocą w rozwią­
zywaniu bolączki, która w 
chwili obecnej może najbar­
dziej utrudnia rozwój gospo­
darki w kraju. Wskazywali 
oto sposoby, by hasło: jakość 
przede wszystkim — nie po­
zostało tylko na papierze i by 
doradcze wskazania czołowych 
specjalistów w zakresie tech­
niki przekształciły się w pra­
wa obowiązujące

Walcria Korycka

Marty
— Zastrzelę cię, zastrzelę jak sukę i jego też!
Andrzej zerwał się z łóżka, półnagi, porwał taboret. Mały, 

gruby fcldwebcl zbladł, zasłonił głowę rękoma. Marta sko­
czyła między nich.

— Uciekaj, Hans — wołała — uciekaj! On cię zabije, ten 
bandyta.

Hans nie kazał sobie dwa razy powtarzać, już go nie było.
— Ja bandyta? — zawył Andrzej.— Ja bandyta? O, z cie­

bie to naprawdę dziwka!
— I coś narobił? — płakała Marta. — Coś narobił? Jak 

zamelduje, to koniec z nami.
Andrzeja gniew’ już opuścił.

•— Nie zamelduje...
•— Skąd ty możesz wiedzieć?
— Tacy nie meldują. Tacy tylko biją po pysku i wrze­

szczą. — A widząc, że Marta nie rozumie, dodał: — Jemu 
lepiej z tobą, jak bez ciebie. , ,

Istotnie, fcldwebcl nie zameldował. Ale widać baczniej­
sza zwrócił uwagę na Martę, bo ta wróciła znów do swej 
roli polegającej na znikaniu, oddalaniu się w samą porę.

„Tak nawet lepiej” — myślał Andrzej z początku i nie 
usiłował jej zatrzymać. Ale pod koniec tygodnia nie wy­
trzymał.

— Gniewasz się, Marto?
— O co?
■— O tamto. O tę... dziwrkę.
— Co się mam gnicw’ać? Taka jestem.
Pomyślał, że Marta mówi przecież prawdę Za W™*1™ 

n» rogu ulicy, czy za suczą egzystencję w 
wszystko jedno Tak czy tak — sprzedaje się, i tyle.
~ Zwariuję tutaj sam — powiedział niech już m 

lepiej wypiszą.

Marta zamyśliła się, zapatrzyła się w okno, potem spy­
tała z rezygnacją:

— Tak ci tu źle?
— Gorzej niż źle, Marto.
— Tobie widać gorzej ze m^ą, jak beze mnie?
Nie doczekała się odpowiedzi, długo machała ścierką po 

parapetach, z przesadną uwagą wymiatała z kątów nie 
istniejące śmiecie. Wreszcie powiedziała:

— Jutro przyjdzie Rakarz.
— Nie wezmę żadnych pastylek, Marto.
Długo, zbyt długo wycierała klamkę przy drzwiach po­

chylając się nad nią troskliwie. Odrzucała czarny lok z czo­
ła. przedłużała chwile. Wreszcie wyszła bez słowa, cicho 
zamykając drzwi. Andrzej uczuł przeraźliwy, nieokreślony 
smutek. Ni stąd ni zowąd przypomniał mu się dziad Ligaś. 
Ujrzał go w wyobraźni idącego droga z Włocławka do Płoc­
ka. zgarbionego, z głową nisko opuszczoną. Patrzył za nim 
i patrzył, aż mróz, który esami-floresami wspinał się na 
szybę, zasłonił mu widok. Wtedy pozostał tylko zarys jo­
dełki, która gdyby miała choć tyle sił co stary dziad Ugaś, 
też odeszłaby stąd na pewno do jakiegoś Płocka. „Napiszę 
list do matki — pomyślał — może Marta postara się wy­
słać.”

Nazajutrz Rakarz oznajmił:
— Trzeba was wypisać.
— Tak jest, panie doktorze — powiedział Andrzej.
— Ale możecie tu zostać, w lazarecie.
Andrzej myślał, że się przesłyszał, spojrzał pytająco na 

Martę. Ta spuściła oczy, chyba się nawet zarumieniła.
— Jawohl, Herr Doktor — powiedział bezmyślnie. Potem 

chciał jeszcze spytać, co tu będzie robił, ale doktora już nie 
było. „Głupie żarty” — pomyślał i zaczął opróżniać szu­
fladkę. Rozczulił się nad lusterkiem zrobionym z łopaty, 
przypomniało mu ono lepsze czasy, kiedy to w karniaku 
można było bawić się takimi duperelkamt. Dziwił się. jak 
mógł tu o nim zapomnieć, i że w ogóle nie zaginęło, kiedy 
jego tu transportowano nieprzytomnego. Metal był jednak 
zaśniedziały, to już nie lusterko — zwykły kawałek blachy. 
Tarł długo tę blachę o płótno siennika, ale niewiele to po­

mogło. Zwierciadło odbijało tw’arz w smugach i cętkach, 
obcą twarz trędowatego. „Taki już chyba pozostanę”.

Weszła Marta, wciąż jeszcze zakłopotana. Podał jej lu­
sterko: — Przeglądnij się — powiedział.

Spojrzała, uśmiechnęła się drętwo.
— Więc zostajesz...
— Niby w jakim charakterze?
— Do pomocy, mnie samej za ciężko.
— To zasługa Hansa czy Rakarza?
Milczała.
— Pewnie twoja, nie? Ty. ty i z nim, z Rakarzem też 

musisz?
— Och, czy to już nic wszystko jedno?
Teraz wjydała mu się piękna, prawie bohaterska, w sam 

raz na scenę wielkomiejskiego teatru.
— Czy lubisz miasto? — spytał. — Wielkie miasto?
— O tak. Chciałabym wrócić do Lwowa.
— A ja do Bydgoszczy... — W obliczu Lwowa do Włoc­

ławka w'styd się było przyznawać. — Bydgoszcz to wielkie 
miasto.

— To na Pomorzu?
— Tak, piękne miasto. Takie piękne jak ty.
— Nic musisz ze mnie kpić — powiedziała cicho. — Czy 

ja z ciebie kiedy się śmiałam? •
— Nie gniewaj się, Marto — objął ją ramieniem. — Czło­

wiek jest głupi. Cholerna ta wojna.
Znowu stała się wiotka, elastyczna, ruchliwa i pełna dre­

szczu. Ale Andrzej nie potrafił rozkoszować się długo, zbyt 
był spragniony, oszołomiony i ciekawy.

— Szkoda, że jestem starsza od ciebie — mówiła potem 
Marta poprawiając pedantycznie włosy.

— Wcale nie — powiedział — w papierach mam fałszywą 
datę. O cztery lata.

Uśmiechnęła się pobłażliwie i to go trochę speszyło.
— A zresztą i tak możemy się pobrać, kocham cię prze­

cież, Marto.
— Po wojnie pojedziemy do Lwowa, nie?
Chciał odpowiedzieć, że raczej do Bydgoszczy, ale prze­

cież i jedno, i drugie nie miało sensu, tutaj, teraz.
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| Tani „Modny strój Sarenki z plastiku.

Każda z nas chce być ładnie, elegancko 
ubrana. Tylko czasami... różnie tę elegancję 
pojmuje. Stąd wiele nieraz zabawnych wi­
doczków. Oto np. na szkolnej zabawie zjawia 
się pani X w kreacji za drogie pieniądze, 
uszytej z pięknego materiału, ale nie odpo­
wiadającej ani jej wiekowi, ani tuszy. Na 
spacerze widać niemłodą panią Y w płaszczu 
nadającym się dla podlotka, a na imieninach 
u cioci, pani Z demonstruje swoje dziecko, 
które ubiorem przypomina przeraźliwie ko­
lorową... papużkę.

Najważniejszy - smak
4Aczywiście, najważniejsze 

jest posiadanie tego, co 
nazywa się smakiem. Ale idzie 
o to, że nie każda kobieta może 
bywać na pokazach mody, nie 
każda może sobie pozwolić na

Zaaraaal

nlach, beż, kawowy 1 wszystkie 
odcienie szarych — od srebrzy­
stych po stalowe...

Kwiaty — znów modne
Do kilkuletniej przerwie — 
* do łask mody wracają 

znów kwiaty, ale nie krzykli­
we i wielkie, jak wronie gnia­
zda wiosną, a subtelne, stono­
wane, niezbyt okazałych roz­
miarów. Przy płaszczach koł­
nierze normalne, nie za wiel­
kie, często szalowe, dające się 
przerobić na zwykły kołnierz.

W sukniach talia na swoim 
miejscu. Na lato szerokie, po­
wiewne spódnice i mnóstwo 
lekkich, praktycznych bluze­
czek z materiałów nie niszczą­
cych się w częstym praniu.

„Modny Strój” nie rości so­
bie pretensji do zalewania skle 
pów swoją produkcją. Chce 
nie tyle zarabiać „za wszelką 
cenę”, co oddziaływać przez 
swe modele na gusty odbior- 
czyń, i to nie tylko tych, które 
kupują, ale i tych, które sprze 
dają, bądź decydują o zaopa­
trzeniu spółdzielczych skle­
pów.

Niedawno Zakład „Modny 
Strój” rozpoczął szkolenie pra 
cewników zaopatrzenia PSS. 
Przedmiotem szkolenia jest e- 
stetyka od«eźy.

Czy „Modny Strój” zdobę­
dzie klientki, czy przyjmą się 
lansowane przezeń obecnie mo 
dele i wzory — pokaże czas.

Maria Wójcicka

krawca czy krawcową, którzy 
uszyją ubiór naprawdę ele­
gancki. Z zadowoleniem więc 
powitać należy starania Zakła 
du Wzornictwa Mody „Modny 
Strój” (pracującego pod opie­
ką ZSS „Społem”).

Zadaniem tego przedsiębiorstwa 
jest wypracowywanie fasonów i 
modeli, przeznaczonych wyłącznie 
do sprzedaży w PSS. Na bieżący 
sezon wiosenno-letni, „Modny 
Strój” przygotowuje kolekcję — 
składającą się na razie z około 
5 tys. sztuk odzieży — płaszczy, 
kostiumów, sukien (80 modeli). — 
Kiedy produkcja rozkręci się — 
„Modny Strój” zajmie się konfek­
cją dla dziewcząt. Przy opracowy­
waniu modeli, pod uwagę bierze 
się wyłącznie tkaniny krajowe, i 
to dostępne kieszeni przeciętnego 
człowieka — wełny 60 proc., tka­
niny wełno-podobne (zwłaszcza 
tzw. „tropiki”), bawełniane, kre- 
tony, popeliny itp.

Jakie kolory lansowane są na 
nadchodzący sezon? Przede wszy­
stkim zloty we wszystkich odcie-

„Zlołtzcjo

Fot. — CAF

POPIERAM!

Jeżeli tym razem foto­
grafia ręki wygląda 
dość martwo (a dajemy 
ją, jak wiadomo, na 
znak zaczerpnięcia ma­
teriału do tej rubryczki 
wyłącznie z pierwszej 
rękŁ), należy w tym 
szukać analogii do 
pierwszej notatki, poru­
szającej sprawę mar­
twych liter w języku 
polskim (patrz m. in.

„Głos Wlkp.” nr 69).

Każdy z nas zna glos ak­
torki, Doris Day w popular­
nej piosence „Que sera se­
ra”. A oto ona we własnej 
osobie przyjmuje gratulacje 
aktora Rocka Hudsona. O- 
boje są laureatami nagrody 
„Złotego globu” przyznawa 
nej przez dziennikarzy za­
granicznych w Hollywood.

Hociaź sprawa mart 
^yh liter w naśym 
języku od dawna mą­
ciła spokuj duha wie­
lu polonistuw, dopie­
ro teraz żeć nabiera 
pewnego rozgłosu. 
Słuśnie prof. Kotar­
biński proponuje u- 
prościć naśą ortogra-

fię pźynajmniej

Prawda, jakie śliczne sarenki? Są one wykonane z plastiku 
Co to ludzie wymyślają! Plastik zastępuje naturę... Ano,

r i 1/ on \ J z—f y । —————-—.

trudno, skoro autentycznych 
sarenek jest coraz mniej... W 
końcu dojdzie do tego, że bę­
dziemy polowali na plastikowe 
zające. Tylko co wtedy będzie 
z pasztetem?

Fot. — CAF

ten sposub, by został 
w użytku tylko jeden 
z każdej pary zna- 
kuw: RZ lub Z, CH 
lub H, Ó lub U. Gdy­
by jęśće dało się SZ 
i CZ zastąpić poje- 
dynćymi ćcionkami, 
można 'by zaośćędzić 
mnustwo dżew roć- 
nie.

Reforma ta miała 
by pierwśożędne zna-

niowe pismo poznań-

czenie nie 
skuł ale i 
potocnej. 
wyhowani

tylko dla 
w mowie 

Aćkolwiek 
jesteśmy

według starej piso­
wni, niezapżećalnie 
ekonomićniej będzie 
muc wykożystywać 
zdobyce nowej orto­
grafii. Aż radość ćło- 
wieka ogarnia, gdy 
sobie pomyśli, ile 
dżew zaośćędzimy pi- 
śąc inaćej hoćby nie- 
kture poznańskie na­
zwiska: mgr Mażec, 
Jeży Korćak, Cesław 
Hruśćewski, dyr. Jan 
Peż...

skie. Pomysł udziela­
nia przez telefon po­
rad lekarskich w za­
kresie zagadnień świa 
domego macierzyń­
stwa jest na pewno 
odkrywczy i słuszny. 
Dobiegły mnie atoli 
słuchy, że czytelnicy 
wysuwają pewne za­
strzeżenie, jeśli cho­
dzi o godziny udzie­
lania rad w dziedzi­
nie pożycia małżeń­
skiego. Wielu osobom 
absolutnie nie odpo­
wiadają godziny: 17 
do 19 jako zbyt wczes 
ne...

TYLKO 100 TYSIĘCY

ZA WCZEŚNIE

Drugą rzeczą, któ­
rą absolutnie chciał- 
bym poprzeć, to ini­
cjatywa z jaką wy­
szło pewne popołud-

szych oczach i za na-
szą cichą aprobatą. 
Czasem nawet nieje­
den z nas uczestniczy 
osobiście w tym kary 
godnym czynie.

Te refleksje nasu­
nęły mi się po wysłu­
chaniu wiadomości 
radiowej, z której wy 
nikało, że straty spo­
wodowane wydepty­
waniem trawników i 
kwietników w Pozna 
niu, wynoszą co roku 
przeszło 100.000 zło­
tych.

SPRAWY OSOBISTE

Nie wiem, czy ist­
nieją banknoty tysiąc 
zlotowe. Załóżmy, że 
tak. Otóż człowiek, 
który by na naszych 
oczach rzucił sobie 
pod nogi setkę takich 
papierków i tratował 
tak długo, aż zosta- .. 
la by z nich miazga, 
zasłużył by w naszym 
mniemaniu na miano 
eonajmniej 200 pro­
centowego wariata. A 
jednak, moi drodzy...

W ostatnim „Ex- 
pressie Sportowym” 
wyczytałem:

„Uparte ataki gór­
ników przyniosły im 
w 32 minucie prowa­
dzenie. Jedyną, jak 
się później okazało, 
bramkę uzyskał Mik 
II.”

Bardzo dziękuję ko 
legom z „ES” że ni­
żej podpisany trakto­
wany jest jednak ja­
ko pierwszy.

Ta okrągła suma gi 
nie w biocie na na-

WYSPA NA LICYTACJĘ

Rząd francuski zamierza 
sprzedać na licytacji Wy­
spę Diabelską, położoną w 
pobliżu Gujany w Ameryce 
Południowej. Od dziesiąt­
ków lat na Wyspę tę wysy* 
lano najbardziej niebez­
piecznych kryminalistów i 
przestępców' politycznych, 
jednakże w ostatnim czasie 
władze francuskie skasowa 
ły istniejące tam więzienie 
i przesiedliły gdzie indziej 
około 2000 skazańców.

ZASTRZYKI
Radziecka flotylla używa 

zastrzyków streptomycyny 
do konserwowania mięsa 
schwytanych wielorybów. 
Metoda ta umożliwia bo­
wiem przedłużenie świeżo­
ści upolowanego wieloryba.

DEMONSTRACJA PSÓW
Przeszło tysiąc psów, pro 

wadzonych na smyczy przez 
swych właścicieli, wzięło 
udział w pochodzie prote­
stacyjnym w miejscowości 
Bielefcld w NRF przeciwko 
zarządzeniu władz nakazu­
jącemu zastrzelenie wszyst­
kich samotnych psów, wa­
łęsających się po lasach 
państwowych, (bro)

NAMKliTECHNIKI
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Z prądem na ryby X Rubiny z probówki X Helikopter 
zastąpił harpuny... X Czy Księżyc jest samotny?

aden z fizyków, ani ichtiologów’, nie wy- 
jaśni! dotychczas, dlaczego ryby, skoro 

przepuści się przez wodę prąd elektryczny, 
płyną zawsze w kierunku przepływu prądu. 
Ale w praktyce stosuje się już urządzenia 
elektryczne, oparte na tym zjawisku. Z tym, 
że do połowu ryb słodkowodnych nadaje się 
prąd stały, natomiast w urządzeniu do poło­
wu ryb morskich — wobec dużej przewodno­
ści wody morskiej — nadaje się prąd stały 
pulsujący.

Tym sposobem, przy sprzyjających okolicz­
nościach, można złowić w przeciągu 8 minut 
tyle ryb, ile trawler łowi przez cały dzień.

Stosowane w tym celu urządzenie składa 
się z elektronowego wykrywacza, który loka­
lizuje skupisko ryb, ze źródła prądu i pompy 
ssącej. Do wody wpuszcza się giętką rurę, na 
końcu której umieszcza się lampę elektrycz­
ną, przyciągającą ryby światłem. Gdy się 
zgromadzą — obsługa urządzenia przepuszcza 
prąd między elektrodą, zawieszoną w odle­
głości około 1 m od końca rury, a anodą, 
umocowaną na końcu rury. Prąd ten przy­
ciąga wszystkie ryby w promieniu 9 m. Pom­
pa wciąga wodę z rybami, po czym — żywe 
— wrzuca na dno trawlera.

Nowa metoda pozwala na łowienie ryb na 
znacznie większej głębokości, niż to jest moż­
liwe przy tradycyjnej metodzie sieciowej.

API

Przed paroma laty w laboratorium Huty 
Aluminium w Skawinie, inż. Roman Ło­

pata rozpoczął niezwykle ciekawe ekspery­
menty, próbując wytworzyć korundy — czyli 
syntetyczne drogocenne kamienie. Pierwszy­
mi korundami polskimi, które narodziły się 
tam po długich próbach, były rubin i lenko - 
szafir. Obecnie Huta w Skawinie planuje 
przystąpienie do produkcji korundów na ska­

lę przemysłową, zamierzając wytwarzać rocz­
nie około 2.000 kg syntetycznych kamieni, o 
ile, oczywiście, poczyni się w tym celu odpo­
wiednie inwestycje.

Twórca polskich korundów, inż. Łopata, 
wyjaśnia, że idea uzyskania tych kamieni w 
sposób sztuczny zrodziła się już wiele lat te­
mu (pierwsze próby zanotowano w 1837 r.). 
Dopiero w 1902 r. naukowiec francuski Ver- 
nouil pierwszy otrzymał te kamienie w spo­
sób sztuczny, Francja jednak niedługo pozo­
stawała jedynym na świecie producentem 
korundów. Obecnie do szeregu krajów wy­
twarzających korundy dołącza się Polska.

Wzmagające się poszukiwania laboratoryj­
ne są uzasadnione brakiem dostatecznej ilości 
drogocennych kamieni, z których w coraz wię­
kszym stopniu korzysta technika. Jest to bo­
wiem cenny materiał dla przemysłu precy­
zyjnego, włókien sztucznych itp. (API)

Od wielu lat rozległe wody Antarktydy są 
miejscem dorocznych łowów na wielo­

ryby. Ssaki te, mocno już wybite, podlegają 
międzynarodowej ochronie. Odstrzał na tę 
zwierzynę jest ograniczony.

Wieloryb daje łowcom wielkie korzyści. To­
też rozległe wody będą w najbliższym czasie 
terenem wielkich połowów. W drodze na mo­
rza wokół Antarktydy są już niektóre, spe­
cjalne statki — bazy.

Międzynarodowa Konwencja Połowów Wie­
lorybów ustaliła wielkość połowu na 16.000 
sztuk, czyli o 1.000 sztuk więcej niż przed ro­
kiem.

Gdy w 1958 r. kraje zachodnie zgodziły się 
oddać ZSRR prawo do 20 proc. połowrów wy­
znaczonej ilości, wówczas Japonia, Holandia 
i specjalizująca się od dawna w połowach 
Norwegia — zgłosiły wystąpienie z Konwen­

cji, by mieć swobodną rękę w połowach. W 
takich okolicznościach doszłoby wkrótce do 
wytrzebienia wielorybów, z którego otrzymu­
jemy tran odżywczy, tran do oświetlenia, wy­
prawy skór, wytwarzania mydła. Jelita służą 
do wielu celów, m. in. do produkcji leków. 
Odpadki są wartościowym nawozem.

Patroszenie olbrzymów, wciąganych na spe­
cjalnie urządzone statki z chłodniami, maszy­
nami, beczkami itp. odbywa się na pełnym 
morzu.

Największe z ssaków mają ponad 30 me­
trów długości i ważą około 150 ton. Olbrzy­
my mórz nic mają zębów. Żywią się wyłącz­
nie drobnymi rybkami i żyjątkami, posiadają 
bardzo wąski przełyk. Wieloryby nie posia­
dają pokrycia włosowego, lecz bardzo grubą, 
tłustą skórę, która chroni je przed zimnem.

Obecnie łowi się wieloryby nie tylko przy 
pomocy harpunu, lecz eoraz więcej używ7a się 
także helikopterów, a specjalne aparaty ul­
tradźwiękowe szybko zdradzają siedliska 
pływających ssaków.

Naukowcy usiłowali za pomocą „obrączko­
wania” bliżej ustalić życie i wędrówkę wie­
lorybów. W tym celu wstrzelali rybom spe­
cjalne (25 centymetrów długie) stalowe rurki, 
by po wyłowieniu zwierzęcia ustalić, tak po­
trzebne dla nauki szczegóły. Takich „obrą­
czek” wystrzelono 6.000. Zaledwie 5 proc, wy­
łowionych wielorybów, miało oznaczenia. 
Naukowcy nie ustają jednak w tej akcji. 
Pragną wynaleźć nowy, lepszy środek „obrącz 
kowania”, by zbadać i poznać życie wielory­
bów. Czy i kiedy im się to uda? (tp)

ŁAziwne pytanie: niemal z miesiąca na mie- 
siąc przybywa mu młodszych braci i na 

przyszłość nadal będzie przybywało — tym 
bardziej, że poza Związkiem Radzieckim i Sta 
nami Zjednoczonymi również inne państwa 

zapowiadają akces do tego przedsięwzięcia, 
otwierającego przed ludźmi bezmiar kos­
mosu.

A jednak dylemat czy Księżyc jest samot­
ny, czy też towarzyski — spędza sen z po­
wiek wielu astronomom. Rozpatrują go na­
wet w podwójnym aspekcie.

W początku naszego stulecia wybitny astro­
nom amerykański W. Pickering uporczywie 
poszukiwał drugiego księżyca Ziemi; natural­
nego — sztuczne nikomu się wtedy nie śniły. 
Po wieloletnich poszukiwaniach doszedł do 
wniosku, że Ziemia posiada tylko jeden księ­
życ. Inni nadal dopuszczali istnienie niewiel­
kich satelitów Ziemi; ciała o średnicy rzędu 
50 m były już w odległości kilkudziesięciu ty­
sięcy kilometrów bardzo trudne do wykrycia. 
Takie poszukiwania długo absorbowały m. in. 
amerykańskiego astronoma C. Tombaugh, 
który odkrył Plutona w 1931 r.

Dziś Księżyc nie jest samotny. Sztuczne sa­
telity o rozmaitych torach — aż do bardzo 
wydłużonej elipsy trzeciego „Łunnika”, coraz 
przemożniej opanowują pobliże Ziemi w obrę 
bie jej strefy aktywności.

Nie ma to wszakże żadnego wpływu na 
dawniejszy dylemat: Czy wokół Ziemi krążą 
niewielkie satelity, które bądź powstały rów­
nocześnie z Księżycem, bądź zostały znacznie 
później schwytane w postaci zniewolonych 
planetoid lub meteorów. Nie podważa również 
dodatkowego aspektu tego problemu: czy 
Księżyc posiada miniaturowego naturalnego 
satelitę.

Chmara sztucznych księżyców oddaliła py­
tanie czy srebrny glob jest samotny, bo głów­
ną uwagę zwróciła na siebie.

Ale kto wie, czy właśnie ci młodziutcy bra­
cia staruszka Księżyca nie rozwiążą proble­
mu, ich aparatura, nierównie skromniejsza 
od wyposażenia ziemskich obserwatoriów, 
może okazać się bardziej skuteczne do tych 
badań, (at)
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Cisza wokół Kórnika Nagrody czekają
Pracownicy poszukiwani

a sezon Seini za pasem
Zgłaszajcie 
opakowania!

Inwentaryzatora — wykształcenie średnie i zna_ 
jomość branży galanteryjno-konfekcyjnej; kie-
równików sklepów wykształcenie średnie

Duin już napisano o potrzebie uporządkowania i zagospo­
darowania Kórnika, jako terenu turystycznego. Mówiło 

się i o gościach zagranicznych i o mieszkańcach Poznania 
tudzież innych wycieczkowiczach, którzy przyjeżdżają do mu* 
zeuni. a chcieliby także skorzystać z uroków piękna natury. 
Mówiło się także o terenach rekreacyjnych dla gości z MTP.

Uchwała KERM nr 181 z 12 
maja 1959 r. zalicza nawet Kór 
nik do obiektów szczególnej

informujemy
O odbudowie Starego Miasta mó 

wić będzie 28 bm„ o godz. 19 w 
sali Pałacu Działyńskich mgr. H.
Kondziela, 
zabytków.

Zebranie

miejski konserwator

Kół Polskiego Tow.
Pielęgniarskiego odbędzie się 28 
bm. o godz. 18 w sali Przychodni 
Specjalistycznej, ul. Słowackiego.

Zarząd Wojewódzki PCK organi 
zuje 2-dniowe seminarium dla kie 
równików i instruktorów Powia­
towych Oddziałów PCK. Semina­
rium odbędzie się 28—30 bm.

Sekcja Rolna Polskiego Tow. 
Ekonomicznego zaprasza 28 bm., 
o godz. 18 do Domu Chłopa, ul. 
Mickiewicza 33, na odczyt prof. 
dr. F. Dembińskiego pt. ..Wraże­
nia z podróży po Stanach Zjedno­
czonych”.

Koło Miejskie PTTK organizuje 
27 bm. wycieczkę po mieście od 
pl. Mickiewicza do Sołacza. Zbiór 
ka o godz. 11 przed Collegium Mi 
nus.

Koło Miejskie PTTK urządza w 
dniach 7 i 8 maja br. wycieczkę
autokarową Bory Tucholskie.
Zgłoszenia przyjmuje sekretariat 
Koła. St. Rynek 89/90 do 29 kwiet 
nia br.. w godz. od 16—18, w sobo 
ty od 15—17.

Koło Miejskie PTTK zanrasza 27 
hm. na wycieczkę po Kościanie. 
Zbiórka uczestników o godz. 12 
na Dworcu Zachodnim.

Oddział Miejski Ligi Oehronv 
Prrvrody zanrnsza CS bm. o godz. 
18 do sali PTTK. St. Rvnek 89'90 
na odczyt dyr. dr. S. Grzymały 
nt. „Grzvby trujące i zatrucia 
grzybami”.

Za rząd Wojewódzki TR7Z i Za-

ważności. dzięki czemu zapew­
ne przydzielono fundusze na roz 
poczęcie niezbędnych robót. 
Podobno dyrekcja Międzynaro­
dowych Targów także zdekla­
rowała się partycypować w 
przystosowaniu kórnickiej przy 
rody do potrzeb cywilizacji.

Tam się „mówiło”, tu „zali­
czono”. gdzieś indziej jeszcze 
coś „zadeklarowano”, a w Kór 
niku — nadal ścieki miejskie 
odpływają do jeziora, nadal nie 
ma przyzwoitej restauracji ani 
skrawka plaży czy łączki (nie 
mówiąc już o bardziej europej 
skich urządzeniach rekreacyj­
nych), gdzie turysta mógłby la­
tem złożyć swoje utrudzone 
ciało. Że jeszcze nie ma, nic 
dziwnego, bo dc lata parę mie 
sięcy. Kzecz jednak w tym, że 
nie ma i już chyba nie będzie. 
Tam się nic nie robi! Po pro­
stu nic. choć są plany, pienią­
dze i nie brak chętnych oby­
wateli miasta Kórnika do ro­
boty. Zamierzenia są jednak 
za duże, aby kórniczanie mogli 
się sami z nimi uporać. Tam 
potrzeba konkretnej pomocy.

Uwag tych adresować spe­
cjalnie chyba nie trzeba...

(zm)

Jak już komunikowa­
liśmy, Wydział Przemysłu 
Prezydium Wojewódzkiej 
Rady Narodowej w Pozna­
niu wraz z „Głosem” urzą­
dza POKAZ OPAKOWAŃ. 
Odbędzie się on w końcu 
kwietnia w sali Klubu „Mo 
zaika” przy Starym Rynku. 
Zapraszamy wszystkich Czy 
telników do współpracy, na 
„najaktywniejszych” czeka­
ją wartościowe nagrody w 
postaci: aktówki lampy ga­
binetowej i walizki.

Wystarczy, jak się to mó- I 
wi, przejrzeć domowe żaka 
marki i wyszukać ciekawe 
(z wyglądu lub w sensie 
użytkowym) opakowania z 
tektury, szkła (buteleczki), : 
plastiku, metalu, drewna, ' 
wikliny itp. i dostarczyć te j 
wzory pod adres: Klub Tech 
niki, Poznań, Stary Rynek ; 
73/74 codziennie w godz. 
10—18, do 2 kwietnia.

Warto! Za wypożyczenie 1 
organizatorom ładnych bu- i 
teleczek czy np. tub plasti­
kowych do śmietany — mo- . 
żna otrzymać przyjemny 
upominek. A więc nie zwie 
kajcie, zwłaszcza, że cel 
przyświeca organizatorom 
praktyczny: poprawienie (w 
wyniku pokazu) jakości i 
estetyki opakowań, (pż)

handlowe, staż pracy i znajomość branży kon- 
fekcyjno-galanteryjnej; sprzedawców — kwa­
lifikowanych z długoletnim stażem pracy i zna­
jomością branży galanteryjno-konfekcyjnej 
przyjmie zaraz Miejski Handel Detaliczny Ar­
tykuł. Odzieżowymi w Poznaniu, ul. Konfede- 

racka, barak 1, Sekcja Kadr. Wynagrodzenie 
według układu zbiorowego pracy dla przedsię-
biorstw handlowych. K1902

Głównego księgowego G. S. zaangażuje Zarząd 
Gminnej Spółdzielni „Samopomoc Chłopska” 
w Pogorzeli, pow. Krotoszyn. Warunki płacy 
według obowiązującego taryfikatora. Wyma­
gane co najmniej średnie wykształcenie lub 
wyższe oraz odpowiedni staż pracy samodziel
nego księgowego-bilansisty.

Pracownika 
nomicznym 
inspektora 
z praktykę 
stanowiska

rrad Dzielnicowy7 ZRoWiD
re Miasto 2S hm.

Sta 
o

rodź. 18 w sali Klubu TPPR, ul. 
Ratajczaka odczyt mgr. J. Sobcza 
ha pt. „Rewizjonizm zachodnio- 
riemiecki”. Po odczvcie film ,,Ur 
Jon ng' wyspie' Svif '.

Zarzart Dzielnicowy Przy-
^ciół Żołnierza St. Miasto zawia 
darnia, że 28 bm. o godz. 18 w Do 
pu Żołnierza, ul. Niezłomnych 1. 
Mbedzi? się zebranie Sekcji samo 
chodowej Poznańskiego Klubu Mo 
torowego LPŻ.

Z okazji Dni Kultury Wegier- 
skiei oraz 15 rocznicy wyzwolenia 
Wegier odbędzie Sie 28 bm., o 
"odz. 19 uroczysty koncert w Te­
atrze Polskim. Wystąpią artyści 
scen poznańskich i chór „Hasło”.

XVII sesja Dzielnicowej Rady Na 
rodowej Wilda odbędzie się 31 
bm., o godz. 10 w sali ZZK, ul. 
Robocza 4. Tematem obrad będą 
zagadnienia higieny w dzielnicy.

Zarząd Oddziału Polskiego Zwią 
zku Inżynierów i Techn. Budow­
nictwa zawiadamia, że 29 bm. o 
godz. 17.30 w sali przy ul. Szkol­
nej 1, odbędzie się Walne Zgroma 
dzenie członków związku.

Senacka Komisja Popularyzacji 
Wiedzy Akademii Medycznej orga 
nizuje 29 bm., o godz. 19, w sali 
Śniadeckich, ul. Fredry 10, odczyt 
lek. med. J. Cellary pt. „Reuma­
tyzm, jego znaczenie społeczne i 
współczesne metody leczenia”.

K1805

z wyższym wykształceniem eko- 
lub prawniczym na stanowisko st. 
organizacji; inżynierów-chemików 
lub po ukończeniu studiów na 

w produkcji zatrudnią zaraz Za-
kłady Chemiczne „Nitron” w Krupskim Mły­
nie, pow. Tarnowskie Góry. Zgłoszenia prosi­
my kierować osobiście lub pisemnie na adres: 
Zakłady Chemiczne „Nitron” w Krupskim 
Młynie, pow. Tarnowskie Góry, stacja kole-
jowa Kielcza. K1813

Kierownika, kucharzy, bufetowe, kelnerów do 
restauracji „Leśna” w Puszczykowie, sprze­
dawców do kiosków w Kiekrzu, Bolechowie 
i Puszczykowie oraz magazynierów w Pozna­
niu przyjmą Wielkopolskie Zakłady Gastrono-
miczne Zakład Poznań. Reflektuje się na
siły o wysokich kwalifikacjach zawodowych.
Wnioski życiorysem, odpisami świadectw
i opiniami składać w biurze przy ulicy Kole-
jowej 22, pokój 14. 46389g

Ha 40-lecie „handlówki"
zjazd absolwentów

Ogrodnik na warzywa i 
kwiaty potrzebny zaraz. 
Zgłoszenia: Poznań, Mil­
czą ńska 16. 46418g
Kulturalna osoba potrzeb­
na do dziecka na cztery 
godziny dziennie — tylko 
wyjazdy na spacery Wa­
runki dobre. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 46175g.
Uczeń powyżej 16 lat po­
trzebny. Poznań, Pamiąt­
kowa 8, warsztat samocho
dowy. 46443g

W tym roku przyjemną uroczystość obchodzić będą wszy­
scy absolwenci miejskich szkół handlowych oraz obec­

ni uczniowie Technikum Handlowego. Zjazd b. wychowan­
ków zapowiedziany jest co prawda na listopad, ale już dziś 
specjalnie utworzony komitet zajął się przygotowaniami do 
uroczystości z okazji 40-lecia istnienia miejskich szkół han­
dlowych.

Ostatnio przystąpiono do zbie 
rania materiałów potrzebnych 
do wydania księgi pamiątko­
wej oraz urządzania wystawy 
obrazującej działalność szkół 
na przestrzeni 40 lat. Warto 
dodać, że komitet odszukał ak­
ta wszystkich u-czniów, nawet 
tych najpierwszych, kończą­
cych naukę w okresie między­
wojennym. Od 1945 do 1959 
r. Technikum Handlowe wy­
dało około 6 tys. świadectw 
dojrzałości. Można więc przy­
puszczać. że w zjeździe weź­
mie udział pokaźna liczba b. 
wychowa nków.

Wraz z obchodami 40-lecia 
„handlówki” jubileusz, rów­
nież 40-letni. obchodzić będzie 
wykładowca towaroznawstwa 
— Czesław Sikorski. Jest to 
iedyny pedagog który od 1920 
r. uczy bez nr zer wy w tej 
samej szkole, (an)

dominują: 
ózkŁo i barwa.

W naszym mieście zaczyna 
się pojawiać coraz więcej este­
tycznych domów. Łatwo się ° 
tym przekonać, patrząc na bu­
dujący się duży dom przy zbie 
gu ulic Zwierzynieckiej i Mic­
kiewicza. Drugi podobny po- 
wstaje także na Jeżycach, a w 
najbliższym czasie staną no­
woczesne budynki mieszkalno- 
usługowe przy ul. Artyleryj­
skiej i ul. Szpitalnej.

Inwestorem dwóch budyn­
ków, które powstaną przy na­
rożniku ulic Szpitalnej i Dą­
browskiego, jest Spółdzielnia 
Mieszkaniowa przy Spółdzielni 
Wyrobów Szklanych.

Obydwa domy będą się wy­
różniać pełnym oszkleniem ca­
łej szerokości pokoi fronto­
wych, a także tym, że każde 
mieszkanie otrzyma balkon. 
Tynki — kolorowe. Parter jed­
nego z budynków zajmą loka­
le usługowe — poczta dla Je­
życ oraz sklepy: garmażeryj­
ny, spożywczy i pasmanteryj­
ny.

Rozpoczęcie budowy nastąpi 
w tym roku, zakończenie prze 
widziano na rok przyszły.

Na górnym z zamieszczonych 
zdjęć — budynek, który stanie 
przy ul. Dąbrowskiego, na dol­
nym — dom od strony ul. Szpi 
talnej. Autorem projektit jest 
mgr inż arch. Jan W. Dudek 
(„Miastcprojekt”).

Pracownik rolny do go­
spodarstwa na wsi pilnie 
potrzebny. Dobre warun­
ki. Pierwszeństwo samot-
ni. Zgłoszenia:
Nadmłyn. poczta

Szuba. 
Skoki

lub Poznań telefon 93-07.
46508g

Krawiecki pomocnik na 
kostiumy, płaszcze potrzeb 
ny. Szymański, Wrocław-
Ska 5. 46676g

Języki obce wykłada pro­
fesor Romington. Poznań, 
św Józefa 5 m. 5 46577g

Nowoczesnej produkcji sa 
mochód małolitrażowy 
używany również awaryj­
ny kupię. Oferty poda­
niem stanu, ceny Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 46503g.
Kupię pianino z płytą 
metalową. Oferty kiero­
wać pod adresem: Bernard, 
Katowice Poste Restante. 

46407g
Aparat do nagrywania 
płyt — kupię. Oferty pi­
semne: „98076” PAR, War­
szawa Poznańska 38.

K1794

Fot. — J. Rybak

Rower czeski „Sport” 
mało używany sprzedam. 
Podkomorska 11, telefon 
623-79 46351g

paleniskowy-czarny dla celów budowlanych j 
dla celów podsypkowych (wysypywanie 
dróg, podwórz, boisk sportowych, duktów ” 
leśnych itp.)

SPRZEDAJE wagonami P. K. P.
„OKRĘGOWA SPÓŁDZIELNIA
PRACOWNIKÓW KOMUNIKACJI"
KATOWICE, ulica Młyńska nr 6.

Odbiorców prywatnych obowiązuje przedpłata.
K1834

Przetargi Komunikaty
Zakłady Przetwórstwa Owocowo - Warzywnego 
„Pudliszki”, w Pudliszkach, poczta Krobia, po­
wiat Gostyń, ogłaszają przetarg nieograniczony 
na wymalowanie hal produkcyjnych. Termin 
zakończenia malowania wyznacza się na dzień 
15 maja 1960 r. Szczegółowy zakres robót do 
omówienia w dziale administracyjnym. Oferty 
należy składać do dnia 6 kwietnia 1960 roku.

K1815

Państwowe Przedsiębiorstwo Imprez Estrado­
wych, Poznań, Pł. Wolności 17, telefon 33-49, 
ogłasza przetarg na wykonanie:
1.

2.

kapitalnego remontu silnika i podwozia 
autobusu marki Star 20;
kapitalnego remontu obudowanej części
autobusu (karoserii) wraz z wymianą sie­
dzeń i lakierowaniem.

Ze szczegółowym zakresem robót oraz ter­
minem wykonania reflektanci sektora państwo­
wego, spółdzielczego i prywatnego mogą zapo­
znać się w Dziale Technicznym PPIE, I ptr., 
pokój 4, codziennie w godz. od 14—15. Oferty 
składać należy do dnia 9 kwietnia br. w se­
kretariacie przedsiębiorstwa. Zastrzega się 
prawo wyboru oferenta według własnego uzna­
nia wzgl. odstąpienia od przetargu bez podania
powodów. K1842

OGŁOSZEŃIADROBŃE
U..'A

Eksportowe elektryczne j Cement, wapno palone, 
maszynki do podnoszenia I gaszone workowe białe, 
oczek z półroczną gwaran | gips, kredę, smołę, lepik, 
cjćb Jgły zwykłe i uniwer I karbolineum. grys. zasu­

wy kominowe poleca:salne gwarantujące nie.
spadanie poleca Wytwór­
nia Maszyn Repasacyj- 
nych „Marę”, Luboń I k. 
Poznania, Stalingradzka 
29. 4S648g
Samochód Skoda 5-osobo- 
wy Kombi sprzedam. Po­
znań, Sielska 48, Krych.

46330"
Sprzedam 5 uli z pszczo­
łami, wagę bydlęcą, 2 ro­
wery męskie, wirówkę do 
mleka. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 46349g.________________  
Blokówkę — łabędziówkę 
motorową oraz, perfprów- 
kę sprzeda Lenga, Łódź, 
Piotrkowska 61, tel. 317-05. 
2; 46482g 
Sprzedam frezarkę — trak 
torek ogrodowy Siemensa, 
Sajkowski, Rataje 49, te-
lefon 521-97 46488g

Składnica. Poznań, Gło­
gowska 180. 46647g
Sprzedam ciągnik „Zetor”
w dobrym stanie, 
żyńskiego 5 m. 13.

Dzier- 
46679g

Sprzedam różne siatki 
parkanowe. Górczyn. ul. 
Knapowskiego 23 (przedłu 
żenie Gorczyńskiej).
______________________ 4668Ig 
Samochody marki: Octa- 
via, Wartburg, Simca. Sy­
rena. Skoda, Warszawa, 
BMW. DKW oraz różne 
motocykle poleca: Biuro 
Handlowe Poznań. Czaj­
cza 2, telefon 847-56,

46690g

Motocykl nowy WFM z 
nowodu wyjazdu sprze­
dam. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 46516g.
Szlifierkę do wałków — 
kłowa sprzedam. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dla 46568g.
Pianino Ecke, krzyżowe, 
sprzedam 9.500 zł. Żeylan- 
da 12 m. 5 (prawy dzwo­
nek). 46ó26g
Motocykl WFM nowy spie 
sznie sprzedam, przej 660 
km Łozowa 78 m. 205. i

______________ 46640g
Motocykl „Pannonia Lux” 
ewentualnie przyczepę ko 
rzystnie sprzedam. Po­
znań. Głogowska '55/57 m.
5, tel. 622-89. 46648g
Pianino piękne zagranicz­
ne płyta metalowa sprze­
dam okazyjnie. Poznań, 
Kozia 26/27 m. 1. 46651g
Pile .taśmową i szlifierkę 
tanio sprzedam. Poznań, 
telefon 40-86 466o4g
Motocykl WFM now'r 
sprzedam. Kanałowa 10 
m. 14, od godz 14—16. 
46665g.

Dnia 25 marea 1960 r. zmarła po długich i cięż­
kich cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., 
moja ukochana żona, nasza najukochańsza ma­
musia, siostra, szwagierka i ciocia, śp.

Rufina Głowacka
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 28 bm., 

o godz. 11,20 z kaplicy cmentarnej na Jeżycach
W ciężkim smutku pogrążona

RODZINA 46632g

Dnia 25 marca 1960 r. zakończył swój praco­
wity żywot po ciężkiej chorobie, opatrzony Sa­
kramentami św., nasz ukochany ojciec, teść, 
dziadek, brat, szwagier, wujek, przeżywszy 
74 lata, śp.

Maksymilian Tylewicz
emerytowany urzędnik DOKP Poznań,

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek. 28 bm., 
o godz. 10,45 z kaplicy cmentarnej Bożego Ciała 
na Dębcu.

W ciężkim smutku pogrążona
RODZINA 46684g

Łpkalię/^',

Sosnowiec — centrum! 2 
pokoje wygodami zamie­
nię na podobne Poznań 
ewentl. peryferie. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 46672g.
Spiesznie kupię 3 pokoje 
z kuchnią i łazienką, wy 
łączone, samodzielne. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
46177g.

Sprzedam parcelę 1700 m2 
(Dębiec), telefon 636-92 
_______________________46587g 
Dom piętrowy, 17 izb, 
centrum Jarocina spiesz­
nie sprzedam Zgłoszenia: 
Otręba. Jarocin. Kilińskie
go 2. 6394p
Dom 4-izbowy 3 morgi zie
mi miasteczku, tanio
sprzedam 65.000 zł. Zgło­
szenia: Otręba, Jarocin,
Kilińskiego 2. 6395p
Willkę 2-rodzinną z ład- 
ńym ogrodem w Jarocinie 
200.000 zł sprzedam. Zgło­
szenia: Otręba, Jarocin,
Kilińskiego 2. 6396d

Sprzedam gpspodarstwo 
rolne z zabudowaniem 6,50 
ha, przy mieście Rawiczu,
Dłuda 23. 46092g
Kupię willę — domek 
dwurodzinny (Poznań), 
całość lub połowę z wol­
nym mieszkaniem. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dla 46569g
Sprzedam kilka parcel 
przy ulicy Czechosłowac­
kiej, te»lefon 506-56, w go­
dzinach od 15—17 . 46 599g
Sprzedam sad 2,5 ha bli­
sko Poznania. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń. Świerczew­
skiego 3 dla 46638g.
Działkę duże drzewa owo­
cowe, altaną sprzedam. 
Jeżycka 37 m. 8. 46533g

Zguby
Z poniedziałku na wtorek 
w nocy zostawiłem w tak­
sówce na trasie Stary Fy- 
nek — Dzierżyńskiego ~ 
Dworzec aktówkę z doku­
mentami. O zwrot doku­
mentów za wynagrodze­
niem proszę. Cyrankow- 
ski, Poznań, Dzierżyńskie-
go 91 m. 7.

^.Różnej

46643g

Garbuję, farbuję, uszla­
chetniam skóry futerko­
we. lisy, barany (bobry na 
wydrę). Lisy leśne, nutrie 
rozjaśniam na kolor be-
żowy. Łukasik Po-
znań, Dworkowa 14, tele­
fon 846-41 (pierwsza bocz 
na od ul. Wielkopolskiej). 
Dojazd tramwajem: 9, 11.
15. 16. 43608g
Strojenia, naprawy forte­
pianów wykonuje Dry- 
gas, ul. Chudoby'15, tele­
fon 99-79 46309g
Kołdry przerabiam. Smo­
czyńska, Poznań, ulica 
Kwiatowa 8 m. 14 . 46326g
Pierze używane z podu- 
szek, pierzyn, spodów 
czyści, odświeża, spulch­
nia i uzupełnia nowym 
pierzem oraz wykonuje z 
pierzyn kołdry Rzem. Wy­
twórnia Pościeli EMKAP, 
M. Mielcarek, Poznań, 
Szkolna 5. 46408g

Dnia 25 marca 1960 r. zmarła, opatrzona Sakra­
mentami św , moja ukochana żona, nasza ko­
chana matka i siostra, przeżywszy lat 54, śp.

z Jurgów

Stefania Posłuszna
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 29. bm., o go­

dzinie 10 z kaplicy cmentarnej.
W głębokim smutku pogrążeni 

MĄŻ, SYN I RODZINA 
Leszno, PI. Metziga 12.

Dnia 23 marca 1960 r. zmarł nagle, długoletni 
pracownik Straży Leśnej

Wiktor Muszyński
W Zmarłym straciliśmy dobrego kolegę, su­

miennego pracownika.
Pogrzeb odbył się dnia 26 marca 1960 r., o go­

dzinie 10,50 z kaplicy na cmentarzu jeżyckim.
Dyrekcja Rada Miejscowa Współpracownicy 
OKRĘGOWEGO ZARZĄDU LAS0W PAŃSTW.

W POZNANIU 46653R
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Jest nas 40 tysięcy
Przed konferencją wojewódzką Z&IS

Jutrzejszy sejmik naszej organizacji upoważnia 
mmc do spojrzenia wstecz i wybiegnięcia parę 
kroków naprzód. Rok ubiegły przyniósł nam 

wiele zmian. Umocnienie ideologiczne naszej organi­
zacji, wypracowanie programu ujmującego wszystkie 
sprawy interesujące młodzież. A przecież jeszcze nie 
tak dawno w środowisku młodzieży inteligenckiej wy­
stępowały wahania ideologiczne. Ten okres jest już 
poza nami.

40 tysięcy koleżanek i kole­
gów zorganizowanych w 1260 
grupach działania ZMS-u, 1770 
słuchaczy wieczorowych szkól 
aktywu, tysiące odczytów, dy­
skusji, zebrań, wieczorków roz 
rywkowych, setki zespołów 
artystycznych świadczą najle­
piej, że Związek Młodzieży So­
cjalistycznej dotarł do mło­
dzieży. Za tymi cyframi kryją 
się zmiany zachodzące powoli, 
lecz bardzo systematycznie w 
mentalności młodych. Odczu­
wamy je najlepiej we wzroście 
zainteresowania młodzieży po­
lityką międzynarodową, udzia 
łem w dyskusjach światopoglą 
dowych, uwidoczniających naj 
dobitniej rewolucyjność mło­
dego pokolenia. O wzroście 
wewnętrznej siły naszej orga­
nizacji świadczy również fakt 
przekazania w ostatnim roku 
780 najlepszych młodych ludzi 
w szeregi Partii.

Młodzież, znajdując w na­
szej organizacji odpowiedzi na 
szereg nurtujących ją proble­
mów, zrozumiała sens jej ist­
nienia i należenia do niej. Od­
czuwa się na każdym kroku

Ostatnio nakładem Państwo 
wego Wydawnictwa „Wiedza 
Powszechna” ukazały się na 
półkach księgarskich następu­
jące pozycje:

„Rozmówki włoskie” — Haliny 
Ochęduszko — stron 235; cena 15,— 
zł.

„Psychologia pomaga wychowa­
niu” — Lidia Wołoszynowa — se­
ria „Sygnały” — książka dla ro­
dziców i nauczycieli — stron 392; 
cena 18,— zł (liczne ilustracje!).

„Słownik słowacko-polski i pol­
sko-słowacki” — Henryk Katow­
ski — stron 194, oprawa plastiko­
wa; cena 35,— zł.

Marzec 
niedziela 

27 
poniedz.

28

Imieniny
Jana, 
Lidii

Słońce: 
wsch.: 5.39 
zach.: 18,18

Teatry
W POZNANIU:

OPERA — ul. Fredry — g. 19, — 
„Komendant Paryża” (koniec 
około g. 22).

POLSKI — ul. 27 Grudnia — g. 
15, — „Lampa Aladyna”, g. 19, — 
„Śmierć Komiwojażera” (koniec 
około g. 22).

NOWY — ul. Dąbrowskiego — g. 
19, — „Nie ma sprawiedliwych” 
(koniec około g. 21.45).

OPERETKA — ul. Niezłomnych 
— g. 19, — „Fajerwerk” (koniec 
około 21.45).
SATYRY — ul. Armii Czerwonej 
— g. 20, — „Kobieta jest dia­
błem” (koniec około g. 22.15).

MARCINEK — ul. Armii Czerwo­
nej — g. 11, — „Tomcio Palu­
szek”, g. 16.30, — „Tygrys tań­
czy dla Szu-Hin”.

PONIEDZIAŁEK:
Teatry nieczynne.

W WOJEWÓDZTWIE: 
NIEDZIELA

KALISZ — „Freuda, teoria snów”
OBORNIKI — „Dziewczyna sę­

dzią”
POWIDZ — „Balik gospodarski”
GNIEZNO — „Drzewa umierają 

stojąc”
ŻNIN — „Nowe szaty króla”

Kina
Niedziela i poniedziałek

W POZNANIU I POWIECIE:
APOLLO — ul. Ratajczaka — g. 

10. 12.30, 15.30, 18 i 20.15 „Mont­
parnasse 1919” (franc. 18 1.), 
poniedz. — g. 12.30, 16, 18, 20, — 
„Miejsce na ziemi” (polski 16 1.)

BAŁTYK — ul. Roosevelta — g. 
15.30, 18. 20.30 — „Pieśń purpuro 
wego kwiatu” (szwedzki, 18 1.) 

pragnienie poszerzenia hory­
zontów myślowych, zdobycia 
wiedzy z dziedziny techniki, 
poznania świata, ojczyzny. 
Specjalnie notujemy to często 
wśród młodzieży robotniczej. 
Ta dążność do lepszego i cie­
kawszego życia daje znać o so­
bie w spontanicznym rozwoju 
ruchu kulturalnego. W progra­
mach 1200 grup działania uję­
to właśnie sprawy kulturalne 
i turystyczne. Chcemy nasze 
zamierzenia rozszerzyć przez 
przesunięcie ciężaru pracy 
ZMS-u z klubów młodzieżo­
wych do Powiatowych i Miej­
skich Domów Kultury, które 
nie zawsze przejawiają dużo 
żywotności. Gwarancją udania 
się tej akcji powinno być 1890 
stałych członków klubów mło 
dzieżowych skupionych w 107 
sekcjach.

Chcemy, by doświadczenia 
zdobyte w ostatniej akcji obo­
zowej pozwoliły nam na spraw 
ne urządzenie obozów letnich 
lata 1960 r. i kontynuowanie 
tej akcji z pożytkiem dla or­
ganizacji i młodzieży.

Cieszymy się, że właśnie z 
naszej inicjatywy odbudowa­
liśmy piękną i szlachetną ry­
walizację — współzawodnic­
twa pracy. Mógłbym tutaj wy­
mienić 630 brygad, 4.500 u- 
czestników, ale nie cyfry są 
najważniejsze.

Dysponując 40 tysięczną ar­
mią, nie rezygnujemy z dal­
szego wzrostu. Chcemy tylko 
przyjąć odpowiedzialność za 
losy całej młodzieży. W tej 
chwili jesteśmy na to przygo­
towani. Chcemy zwyciężać w 
walce o stały postęp. A tym 
wszystkim, którzy w naszej 
dotychczasowej pracy okazali 
nam tyle serca, pomocy i rady, 
oprócz przyjęcia do naszej 
ZMS-owskicj rodziny serdecz­
nie dziękujemy.

Zbigniew Woźniak 
sekretarz KW ZMS 

w Poznaniu.

CZTERNASTKA — ul. Swierczew 
skiego — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 
20, — poniedz. g. 15, 17.30, 20, — 
„Mozart” (austr. 14 1.)

DOM KULTURY MO — ul. Grun­
waldzka — g. 11, — Bajki, g. 15, 
17.30, 20, — „Szynel” (radź. 18 1.), 
poniedz. g. 15, — „Szynel”

HUTNIK (Antoninek) — g. 14.30, 
16.45, 19, — „Liii” (USA 14 1.), 
poniedz. — nieczynne.

MALTA (Środka) — g. 12, — „Na 
bezludniej wyspie” g. 14, 16, 
18, 20, — „Kamienne niebo” — 
(polski 18 lat), poniedziałek — 
g. 14, 16, 18, 20, — „Wicehrabia 
de Bragelonne” (franc. 14 1.)

MINIATURKA — ul. Chełmoń­
skiego — g. 13.30, 15.45, 13,
20.15, — „Dzieje miłości” (franc. 
16 1.), poniedz. g. 15.45, 18, 20.15 
— „W'ąwóz grozy” (rumun. 12 1)

MUZA — ul. Armii Czerwonej — 
g. 10, 12, 14, 16, 18, 20, poniedz. 
od g. 14, — „Pechowiec” (argent. 
14 1.)

OSIEDLE — (Dębiec) — g. 15.45, 
18. 20.15 „Mężczyzna w spoden­
kach” (włoski 12 1), poniedz. g. 
15.45, 18, 20.15, — „Orzeł” (polski 
14 1.)

PANCERNIAK (Golęcin) — g. 10, 
— Bajki, g. 11, — „Pościg” 
(polski), g. 15, 17.30, 20 — „Klę­
ska” (radź. 16 1.), poniedz. g. 
17.30, — „Ojciec narzeczonej” 
(USA 14 1.)

PIAST (Starołęka) — g. 15, — 
„Edward w opałach” (węgier.
7 I.), g. 17, 19, — „Gorzkie zwy­
cięstwo” (franc. 14 1.), poniedz. 
— nieczynne.

RIALTO — ul. Dąbrowskiego — g. 
10.30, 13 „Milcząca gwiazda” (poi 
sko-niemiecki 12 1.); g. 15.30, 
18. 20.15 „Ostatnie akordy” (ame­
rykański 18 1.), poniedz. — g. 
15.30, 18, 20.15, — „Milcząca
Gwiazda”

RUSAŁKA (Swarzędz) — 
„Prezent urodzinowy” 
1.), g. 15, 17, 19, —
(ang. 18 L), poniedz. 
czynne. /

SCALA — ul. Krauthofera — g. 
16, 18. 20 „Lunatycy” (polski 18 
lat), poniedz. — g. 16, 18, 20, — 
„Siedmiu złodziei (włoski 12 1.)

TARGOWE — ul. Świerczewskie­
go _ g. 15, — Bajki, g. 17. 19.30, 
— „Zaproszenie do tańca”, po­
niedziałek — g. 17, 19.30, —
„Guendalina” (włoski 18 1.)

g. 14, - 
(radź. 7 
„Winna” 

— nie-

Kto gra w finale 
turnieju „Glosu“?

Dzisiaj, o godz. 15 rozpoczy­
nają się finały turnieju bry­
dżowego o Puchar Przechodni 
„Głosu”. Do finału zakwalifi­
kowały się następujące pary 
(kolejność według lokaty):

Z eliminacji czwartkowych: 
Arndt — Milde, Jórga — Ła- 
będziki, Krzyżostaniak — Wy­
tyk, Chojnacki — Kolasiński, 
Sawiński —Wędrychowicz, Ka 
nikowski — Wardaszko, Człon 
kowski — Grzeszczyk, Jurków 
siki — Walczak, Kucnerowicz 
— Pilarski, Galica — Wielgosz 
i Kanikcwski — Szalbierz.

Z eliminacji piątkowych: A- 
damczewski — Piegłowski, Wy 
branowska — Wybranowski, 
Nowicki — Walczyński, Kubi­
ca — Szukalski i Czajka — 
Gruszka — z linii NS, oraz: Ce 
bulak — Rutkowski, Juszczak 
—• Pomarnacki, Stefański — 
Stefański, Tatarczyk — Gór­
ski i Jeske — Michajluk — z 
linii WE.

Z eliminacji sobotnich udział 
w finale biorą 3 pary. Przy­
pominamy — początek dzisiaj 
o godz. 15. (b)

Piłkarze stołecznej Polonii 
nie chcą grać bez zapłaty

Tl istoria bez precedensu w polskim piłkarstwie zdarzyła 
* * się w sekcji piłki nożnej warszawskiej Polonii. Dzie­
sięciu zawodników pierwszej drużyny odmówiło wyjazdu 
na mecz o mistrzostwo II ligi, który ma odbyć się dziś 
w Gorzowie z miejscową Unią. Jako warunek wyjazdu 
postawili oni żądania finansowe. Interwencja kierownic­
twa sekcji nie odniosła skutku, „Zbuntowani” piłkarze 
kategorycznie odmówili startu.

W tej sytuacji kierownic- I 
two sekcji piłkarskiej Polonii 
postanowiło do Gorzowa wy­
słać zespół odmłodzony, rezy­
gnując z gry zawodników, któ 
rych postępowanie sprzeczne 
jest z mianem sportowca.

Bałtyk wygrywa
W sobotę odbyły się 2 spo­

tkania o mistrzostwo II ligi 
piłkarskiej! W Gdyni miejsco­
wy Bałtyk odniósł zwycięstwo 
nad Polonią (Gdańsk) — 2:0, a 
w Rzeszowie tamtejsza Stal po 
konaM Wawel (Kraków) —1:0 
(1:0). (PAP)

TĘCZA (Wilda) — g. 11, 12.15, — 
Bajki, g. 14, — „Błękitna mewa” 
(jugosł. 7 1.), g. 16, 18, 20, — 
„Nocą kiedy przychodzi diabeł”, 
poniedz. — g. 16, — „Błękitna 
mewa”, g. 18. 20, — „Iwan 
Groźny” I seria (radź. 16 1.)

WARTA — ul. 27 Grudnia — g. 10.
11, 12, 13, — Bajki, g. 14, 16, 13, 
20, — „Małe dramaty” (polski 
12 L), poniedz. od g. 14, —
„Małe dramaty”

WOJSKOWE — ul. Polna — g. 10, 
— Bajki, g. 15, 17. 19.30, —
„Anatol szuka miliona”, poniedz. 
— g. 17. 19.30, — „Bądź moim 
synem” (radź, 12 1.)

WRZOS (Mosina) — g .13, —
„Załoga” (polski 7 1.), g. 15, 17.15, 
19.30, — „Akt oskarżenia” (USA 
18 1.), poniedz. — nieczynne.

ZNICZ (Zabikowo) — g. 16, — 
„Atomowa kaczka” (ang. 12 1.), 
g. 18, 20, — „Rancho Texas” 
(polski 18 1.), poniedz. — g. 19.30, 
— „Atomowi Kaczka” (ang. 12 1.) 

FOTOPLASTIKON — ul. Armii
Czerwonej — „U stóp Pirene­
jów”

W WOJEWÓDZTWIE:
GNIEZNO — Lech: „Tysiąc ta­

larów”, Polonia: „Meksyk w 
ogniu”; KALISZ — Stylowe: „Kio 
potliwy wnuczek”. Wolność: „Wi­
cehrabia de Bragelonne”; LESZ­
NO — Panorama: „Kurier carski”; 
poniedz. „Rywale przy kierowni­
cy”; OSTRÓW — Słońce: „Bulwar 
zachodzącego słońca”; Roma: 
„Okno na podwórze”, poniedz. 
„Łowcy tygrysów”; PIŁA — Iskra: 
„Lunatycy”, poniedz. „Gdy za­
kwitną pierwiosnki”.

Radio
NIEDZIELA 

PROGRAM II (Poznań)
6.03 — Muzyka poranna; 7.40 — 

d. c. muzyki porannej; 8.10 — Z 
piosenką i gawędą po Wielkopol- 
sce; 9 — Koncert — zagadka; 9.40 
Poznański koncert życzeń: 10,30 — 
„Nowe nagrania”; 11 — Z cyklu: 
„Wybrane nowele”, „Dwaj dżen­
telmeni” i „Pocałunek” — nowele; 
11.30 — Słuchamy muzyki ludowej; 
12.10 — Poranek symfoniczny; 13.30 
Radiowa Spółdzielnia Satyryczna; 
16.30 — Koncert chopinowski; 17.20 
„Podwieczorek przy mikrofonie” 
z kawiarni „Stolica” w Warsza­
wie; 18.50 — Wiązanka melodii ta­
necznych w wykonaniu Roberta

Hokeiści chcą grać także w hali
Doroczny sejmik m Poznaniu

IT/czoraj odbyło się walne zgromadzenie Polskiego Zwią- 
’ ’ zku Hokeja na Trawie Przy licznym udziale delega­

tów wszystkich okręgów. Po przyjęciu do wiadomości 
sprawozdania zarządu i jego wydziałów rozpatrywano kil­
kanaście wniosków mających na ^celu dalszą popularyza­
cję tej dyscypliny sportowej.

12=8

Omawiano obszernie spra­
wę otoczenia większą opieką 
rozgrywek drużyn klas niż­
szych, organizowania turnie­
jów dla ożywienia działalno-

Wybrzeże 
Astoria

Zespół pięściarski GKS Wy­
brzeże (Gdańsk), który miał 
już zapewniony awans do I 
ligi, pokonał wczoraj w ostat­
nim spotkaniu Ii-ligowym A- 
storię z Bydgoszczy — 12:8. 
Niespodzianką meczu był re­
mis mistrza Europy — Adam­
skiego z mistrzem Polski ju­
niorów — Drużisem. (m)

Ten nie spotykany wypa­
dek odbił się szerokim e- 
chem wśród działaczy, ki­
biców i władz sportowych 
stolicy, wzbudzając uzasad­
nione oburzenie. Sprawą pił 
karskiego „buntu” zainte­
resowały się zarówno 
GKKFiT, jak i PZPN, 
WOZPN oraz cała opinia 
sportowa!
Zarząd Polonii postanowił 

zwołać na 28 bm. specjalne 
posiedzenie z udziałem przed 
stawicieli władz sportowych, 
na którym zapadną odpowied 
nie decyzje w tej sprawie. Na 
leży oczekiwać, że prowody­
rów tej nie spotykanej w poi 
skim sporcie historii spotka­
ją surowe kary. (PAP)

Valentino 19.42 — Reportaż dźwię­
kowy z meczu bokserskiego „Ge- 
dania” — „Budowlani”; 20 — Gra 
Sekstet Polskiego Radia, śpiewa 
M. Woźniczko — baryton; 20.30 — 
Wyniki losowania jubileuszowej 
150 Poznańskiej Gry Liczbowej 
„Koziołki”; 20.32 — Nastrojowe me 
lodie taneczne; 22 — Gra Wrocław­
ski Kwintet Rytmiczny: 22.20 — 
Ogólnopolskie wiadomości sporto­
we i sprawozdanie dźwiękowe z 
Międzynarodowego Turnieju Szer­
mierczego; 23 — Muzyka różnych 
narodów.

PONIEDZIAŁEK:
PROGRAM II (Poznań)

5.50 — Gimnastyka; 6.12 — Mu­
zyka poranna; 6.57 — Omówienie 
audycji' szkolnych i oświatowych; 
7.17 — Muzyka poranna; 8.06 — 
Przegląd prasy; 8.15 — d. c. muzy­
ki porannej; 8.35 — Muzyka i Ak­
tualności; 9.00 — Audycja dla 
klas I i II pt. „Psotki i śmieszki”; 
9.20 — Muzyka klasyczna; 10.15 — 
Koncert rozrywkowy w wykona­
niu Małej Orkiestry Rozgłośni 
Śląskiej pod dyrekcją J. Lieusza; 
11.35 — Walce i polki Jana Straus­
sa; 12.04 — Na swojską nutę gra 
Zespół Instrumentalny Kozłow­
skiego; 12.24 — Fletscher; Suita na 
orkiestrę; 12.45 — Pieśni kompozy­
torów niemieckich śpiewa A. Wola 
nowska — sopran; 13 — „4 x 15” 
muzyki rozrywkowej: 14.05 — Au­
dycja dla klas III i IV pt. „Nasza 
druga zagadka muzyczna”; 14.25 — 
Utwory fortepianowe kompozyto­
rów włoskich gra Larkiewiczów- 
na; 15.05 — Muzyka baletowa; 
16.20 — Z cyklu: „Śpiewamy 
pieśni i piosenki; 17.15 — Radiowy 
kurs nauki języka angielskiego — 
lekcja 49; 18.25 — „Piękne głosy”; 
19.15 — Poetycki koncert życzeń; 
19.45 — Polskie tańce ludowe w 
wykonaniu, Ludowego Zespołu In­
strumentalnego Polskiego Radia; 
20.30 — Melodie taneczne; 21 — 
Koncert Symfoniczny Wielkiej Or­
kiestry Symfonicznej Polskiego 
Radia; 22.40 — Muzyka taneczna.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 14, 16, 18, 
20, 23.

Te1 c wizja
POZNAŃSKA: 

NIEDZIELA
14 — „Jest wiele takich wsi”;

14.15 — „Nowy Don Kichot” — 

ści w oł ręgach, zacieśnienia 
współpracy z wychowawca­
mi młodzieży szkolnej, postu­
lowano przeprowadzanie roz­
grywek mistrzowskich we 
wszystkich klasach w okresie 
jesienno-wiosennym oraz
wprowadzenie zakazu ucze­
stnictwa zawodników nie ma­
jących ukończonych 16 lat w 
drużynach I i II ligi; od 1961 
roku mają odbywać się roz­
grywki halowe, szczególną u- 
wagę poświęcić jak najbar­
dziej starannemu przygotowa­
niu naszej kadry narodowej 
do turnieju olimpijskiego, po­
czynić starania o większą pro­
dukcję w kraju lasek i piłek, 
rozpisać mistrzostwa dla zespo 
łów szkolnych na szczeblu po­
wiatów, poczynić kroki o 
wprowadzenie wykładów o ho 
keju na Wyższych Szkołach Wy 
chowania Fizycznego, wykorzy 
stać pobyt trenera z Indii, ce­
lem wyszkolenia instruktorów 
i trenerów itd.

Na wstępie zebrania, 14 
członków kadry narodowej o- 
trzymało IV kółka olimpij­
skie.

Po dokonaniu drobnych 
zmian w statucie PZHT, zebra 
nie, po przeszło pięciogodzin­
nych obradach, zostało zakoń­
czone. (p)

Poznań na trzecim miejscu
Telefonem z Leszna

1X7 czoraj rozpoczęto w Lesznie ósme, indywidualne i dru- 
’’ żynowe mistrzostwa Polski Zrzeszenia LZS w pod­

noszeniu ciężarów. Udział bierze 100 zawodników’ z 14 okrę­
gów. Zabrakło jedynie przedstawicieli Łodzi, Olsztyna i Rze­
szowa.

W pierwszym dniu stoczono boje 
w trzech wagach: W wagach ko­
guciej i piórkowej startowało aż 
po 16 zawodników.

Mistrzem Polski w wadze kogu­
ciej został Aleksander Sielski (War 
szawa) — 247,5 kg w trójboju o- 
limpijskim. Reprezentant Poznania 

czyli „Sto szaleństw”; 15.45 — 
Program dla dzieci; 16.20 — „Przed 
zjazdem ZMS”; 16.35 — Polska 
Kronika Filmowa; 16.45 — Prze­
rwa; 17.30 — „Rozmawiamy z tele­
widzami”; 17.45 — Teleturniej — 
„Czytamy Lalkę”; 18.50 — „Syl­
wetki kompozytorów”; 19.15 — 
Dziennik; 20 — Transm. z turnieju 
szablowego Polska — Węgry; 
21 — „Noc poślubna” — film 
fab. prod. polskiej od 1. 16; 22.30 
„Niedziela sportowa”.

PONIEDZIAŁEK

■ 18.10 — Poznański Przegląd Kul­
turalny” — (lok.); 18.40 — EURE­
KA — (W-wa); 19.10 — „15 minut 
z Beatą Artemską i Mieczysławem 
Wojnickim” — (W-wa); 19.30 — 
Dziennik — (W-wa); 20 — Film 
krótkometr. „Co to jest Lon­
dyn” — (W-wa); 20.20 — „Wszyscy 
jesteśmy sędziami” — (W-wa); 
21 — „Wielcy aktorzy małych fil­
mów” — (W-wa); 21.30 — Estrada 
literacka — „Nowa miłość” wg 
Iwaszkiewicza — (W-wa); 21.55 — 
Ostatnie wiadomości — (W-wa).

Wą stawą
KLUB „OD NOWA” — ul. Wielka 

1 — g. 16—22 — wystawa grafiki 
J. Berdyszaka.

KLUB „FAFIK” — pl. Curie-Skło 
dowskiej — g. 18—21 — wystawa 
fotografiki A. Polakowskiego.

CBWA — St. Rynek — g. 10—18 
wystawa malarstwa E. Parczew­
skiej i J. Krzyżańskiego;

SALON POLSKIEGO TOW. FO­
TOGRAFICZNEGO — g. 11—13, 
— wystawa fotografiki teatralnej 
G. Wyszomirskiej.

Dążurą pełnią
NIEDZIELA

SZPITAL MIEJSKI IM. J. STRU­
SIA (chicurgia-interna).

PONIEDZIAŁEK
PAŃSTW. SZPITAL KLIN. IM. 

PAWŁOWA (chirurgia-interna).
APTEKI; 23 Lutego 18, Dzierżyń­

skiego 144, Głogowska 72, Dą­
browskiego 76. Ostraroga 6, Ry­
nek Sródecki 1, ^..ówna 53.

SPÓŁDZIELCZE DYŻURY LEKAR 
SKIE I DENTYSTYCZNE — ul. 
Głogowska 16, tel. 620-00 co­
dziennie od godz. 18—6 rano, w 
święta od godz. 15.

Lech czy AZS?
w drugim dniu rozgrywek. 

półfinałowych o mistrzostwo 
Polski juniorów w koszyków 
ce męskiej, drużyna AZS Wro 
cław pokonała zespół MKs 
Zryw (Zielona Góra) w ^to 
sunku — 81:35 (45:18). Spotka­
nie było mało Interesujące. — 
Drużyna wrocławska, dysponu 
jąca dobrymi warunkami fi­
zycznymi, przewyższała 
każdym względem zespół 
MKS-u, którego zawodnicy —. 
mimo że wykazali dużą ambi­
cję, przedstawiają jeszcze bar 
dzo surowy materiał na koszy 
karzy.

Najwięcej punktów dla zwy 
cięzców zdobył Dołkowski - 
24, a dla pokonanych —• pro. 
tasiński — 20. Jutrzejsze spo­
tkanie pomiędzy AZS-emWro 
cław a Lechem (Poznań), za­
decyduje, który z tych dwóch 
zespołów będzie walczył w fi­
nale mistrzostw Polski junio­
rów na rok 1960. (Stab)

Oto aktualna tabela:
1. Lech (Poznań) 1 2 81:26 
2. AZS Wrocław 1 2 81:35 
3. MKS (Z. G.) 2 2 61:162

Zieliński poprawia 
rekord Polski

Na odbywających się w War 
szawie mistrzostwach Wojska 
Polskiego w podnoszeniu cię­
żarów, nasz czołowy sztangi­
sta — Marian Zieliński, usta­
nowił w sobotę znowu nowy 
rekord Polski. — W trójboju 
wagi lekkiej zyskał on wynik 
380 kg, czyli o 2,5 kg lepszy 
od swojego poprzedniego re­
kordu. (PAP)

— Stanisław Skowroński, rzutem 
215 kg, zajął ósme miejsce.

W wadze piórkowej mistrzostwo 
zdobył Szymon Rusinowicz (War­
szawa) — 290 kg. Czwarte miejsce 
zajął Jan Bednarek (Poznań) — 
240 kg.

W wadze lekkiej mistrzem zo­
stał Wiesław Rzeszowski (Wrocław) 
— 330 kg. Trzecie miejsce zajął 
Feliks Błaszak (Poznań) — 280 kg. 
Drugi reprezentant Wielkopolski 
— Mariin Poprawa, uplasował Się 
na dziewiątym miejscu — 255 kg.

Po pierwszym dniu, w punkta­
cji drużynowej prowadzi Wrocław 
— 17 pkt., przed Warszawą — 14 
pkt. i Poznaniem — 7 pkt.

Marcin Rydlewicz

NIEDZIELA, 27 MARCA

Godz. 9 — TURNIEJ juniorek i ju 
niorów o puchar „Millenium”. 
Piłka ręczna, zespoły 7-osolm- 
we. Sala przy ul. Marcelin- 
skie j;

Godz. 10 — BIEGI PRZEŁAJOWE 
GKS Olimpia. Stadion w Go- 
lęcinie;

Godz. 11 — BUDOWLANI — GE- 
DANIA Gdańsk. Boks — II 11 
ga. Hala MTP nr 9;
WARTA — GRUNWALD II - 
Hokej na trawie. Boisko przy 
ul. Maratońskiej;

Godz. 11.30 — LECH — AZS Wroc 
ław. Koszykówka juniorek 
półfinały mistrzostw Polski. 
Sala przy ul. Matejki;

Godz. 12.30 — ENERGETYK —
GRUNWALD. Piłka nożna —
juniorzy. Boisko Arena;

Godz. 14 — GRUNWALD — OBRA
Kościan. Piłka nożna — HI 1 
ga. Boisko Arena przy al. Re-
monta;

Godz. 15 — POZNAŃ — KATOWI­
CE. Towarzyskie międzyokrę- 
gowe spotkanie gimnastycz 
(układy dowolne klasy 
strzowskiej) na sali przy
Matejki;

Godz. 16 — OLIMPIA — ZAWISZA 
Bydgoszcz. Piłka nożna — 
liga. Stadion w Golęcinie, 
GRUNWALD — SPARTA ’ 
zno. Hokej na trawie. Bois* 
przy ul. Maratońskiej;

Godz. 17 - TURNIEJ 
juniorów o puchar ly. 
nium”. Piłka ręczna ” 
Sala przy ul. Marcelins i


